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M I E L I Ś M Y  R A C J Ę !
P an  von  T scham m er u n d  O sten, fu h -  

rer  n iem ieckiego  sportu  w yprow adził 
nas z n iepew ności co do s ta n u  isto tnego  
sto su n kó w  sportow ych polsko-n iem iec­
kich, ośw iadczając, iż zezw olił organ iza­
cjom  n iem ieck im  na  n iedo trzym an ie  
um ów  wobec szow in istycznego  zachow a­
n ia  się P olaków  podczas spo tkan ia  te n i­
sow ego o puchar Davisa.

S to su n k o m  po lsko-n iem ieckim  po­
św ięciliśm y osta tn io  aż nadto  dużo m ie j­
sca . Jeśli do tego  zagadnien ia  pow raca­
m y  raz jeszcze, to ty lko  z pow odu pew ne­
go rodza ju  próżności; n ie chce się n a m  
zrezygnow ać z oka zji w yka za n ia  iż nasze  
te zy  były  w  100% tra fn e , nie chce się 
zrezygnow ać z tego na  ich poparcie ar­
g u m en tu , ja k ieg o  łaskaw ie n a m  był do­
starczyć p. von  Tscham m er.

Po jego  ośw iadczeniu n ie pozosta je  
ju ż  ża d n e j w ątpliwości, że sport n iem iec­
k i  zosta ł bez re sz ty  w p rzą g n ię ty  w  r y ­
dw an  po lityk i, k tó rą  należałoby nazw ać  
„antipolnische H e tze “, a k tó ra  je s t  dziś  
m o t d (ordre, rzuconym  przez sław etne  
m in isterstw o  propagandy.

POLSKA ŻARÓWKA

„OSRAM" s.A.
W a r s z a w a ,  P l a c  T r z e c h  K r z y ż y  N r  8
tel.: 931-95 sprzedaż żarówek normalnych

944-55 „ specjalnych i radiowych

Oczywiście, u ży to  obow iązujących  
zdaje się w  tak ich  w arunkach  w  I I I  R ze ­
szy  białych nici. A lbo  też p. von  T scham ­
m er dysponuje  w y b itn y m  darem  p rzew i­
dyw ania  przyszłości; bez udzia łu  proro­
czego na tchn ien ia  trudno  przecież w y- 
tłom aczyć fa k t ,  iż bo jko t sportu  po lsk ie­
go rozpoczął się... na  tr zy  tygodnie  przed  
w ydarzen iem , k tó re  go pono wywołało.

To n ie je s t  je d n a k  je d yn y  słaby  
p u n k t fu h rero w sk ieg o  oświadczenia. J e ­
śli przypom nieć sobie h istorię daniscu- 
powego spo tkan ia , ja ko  m o m en t n a jb a r­
dzie j ch a ra k te rys tyczn y  w ysun ie  się 
fa k t ,  że polscy gospodarze podarowali 
N iem com  decydu jący o w y n iku  całego  
sp o tka n ia  p u n k t, choć nic ich do tego nie  
przym usza ło . C hcielibyśm y widzieć, czy  
potra fiono  by ta k  sam o postąpić w  B er­
lin ie! Poza tym , m u sim y  zwrócić uw agę, 
na  okoliczność, że c zys te j k rw i N iem iec  
H en ke l był su to  o k la sk iw any p rzez p u ­
bliczność w a rsza w ską ; k ilk u  nieodpo­
w iedzia lnych  h is terykó w  —  gdzie  ich n ie  
m a?  —  w yrażało  sw oją niechęć jedyn ie  
dla M enzla. L ecz tegoż M enzla  po pro­
s tu  w ygw izdano  w  W arszaw ie w tedy, 
k ied y  na  ty m  sa m ym  korcie w ystępow ał 
ja ko  rep reze n ta n t R ep u b lik i Czechosło­
w ackiej. B ra k  sym p a tii był więc o ka zy­
w a n y  dla osoby a n ie dla narodow ości 
czy państw a. N a w e t obleczony w e w ła­
dzę d y k ta to rsk ą  p. T scham m er nie był
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by w stan ie zm usić berlińczyków , by  
oklaskiw ali jegom ościa, k tó ry  czyn i 
w szystko , by zrazić sobie w idownię.

Z resztą , na jlepszą  odpowiedzią n a • 

za rzu ty  n iem ieckiego  fiih rera  są... listy  
z N iem iec!

Oto, co napisał 19.IV .39 do k ierow n i­
ka  jednego  z naszych  zw iązków  sporto­
w ych prezes odpow iedniego zw iązku  n ie­
m ieckiego  :

„Po powrocie do M onachium , czuję się 
w potrzeb ie jeszcze raz ja k  na jserdecz­
n ie j podziękow ać za w y ją tko w o  u p rze j­
m e przyjęcie  i w ielką  gościnność (ilbe- 
raus liebensw urdige A u fn a h m e  und  
grosse G a stfreu n d sc h a ft) , z ja k ą  się 
sp o tka łem  w  W  ar szaicie.... C ieszę się, że 
tegoroczne spo tkan ie  pogłębiło nasze  
ko leżeństw o  i naszą  p rzy ja źń  i obiecuję  
sobie po nasze j w spółpracy dobrych re ­
zu lta tów

D rug i podobny list, w ysła n y  8.IV .39 
na  blankiecie „N ationalsozialistischer  
R eichsbund  fu r  L eibesiibungen“ po po­
wrocie pew nej ekspedycji n iem ieck ie j 
z Polski, zaw iera u s tęp  n a s tę p u ją cy :

„Mecz p rzyn iósł n a m  oprócz d o tk li­
w e j porażk i i podziw u dla um ieję tnośc i 
W a sze j w spania łej d ru żyn y  rów nież no ­
w y  dowód W aszej n ieporów nanej go ­
ścinności ( einen  n eu en  Bew eis Ih re r  un- 
rerg le ich lichen  G a s tfru n d sch a ft)" .

N ie  m ożem y, rzecz jasna, u jaw nić, k to  
te lis ty  podpisyw ał. Było by sprzeczne  
z zasadam i gościnności narażać kogoś  
na... znane konsekw encje , ja k ie  czeka ją  
u  naszych  sąsiadów  osoby, k tóre  n ie w ie­
dzą, k ied y  na leży  kłam ać.

N ie  będziem y się d łuże j za trzym yw a ­
li nad  sam ą „tech n iką “  uznan ia  zaw ar­
tych  um ów  za niew ażne. Do tego, że zo­
bowiązania łatw o prze istacza ją  się nad  
Sprew ą w  „ św istki pap ieru“ je s te śm y

przyzw ycza jen i i w iem y , n ieste ty , co zna ­
czy n iem ieck i podpis pod d okum en tem . 
R óżne są m enta lności na  świeeie i różne  
są moralności.

Jedna  ty lko  jeszcze uw aga. O świad­
czenie p. von  T scham m er u n d  O sten  n a ­
kłada  pew ne obow iązki nie ty lko  na  
sportowców  niem ieckich . N a  nas też. 
P óki bo jko t nie był jeszcze „o fic ja ln y“ 
i n ie znalazł ta k  fa n ta zy jn e g o  uzasad­
nienia, m o g liśm y n ie reagować. Teraz 
było by, p rzyn a jm n ie j n a szym  zdaniem , 
co n a jm n ie j dziw ne, g d yb y  ja k iko lw iek  
zaw odnik  po lsk i zgodził się wziąć udział 
w ja k ie jko lw iek  im prezie, organizow a­
n e j na  teren ie  I I I  R zeszy .

L ep ie j n ie m ieć do czyn ien ia  z ideal­
nie spraw iedliw ą i bezstronną  publiczno­
ścią n iem iecką , k tó ra  - —  pa m ię ta m y to 
dobrze  —  ta k  dalece w y zb y ta  je s t nacjo­
na lis tycznego  zacietrzew ienia , że pod­
czas O lim piady b erliń sk ie j z żyw io łow ym  
en tu zja zm em  oklaskiw ała... ka żd y  błąd  
i każde niepoioodzenie obcych zaw od­
ników .  W IKTOR JUNOSZA.

W środę 28.VI
N A  STA D IO N IE W. P.

o godz. 17-ej
odbędz ie  się

WIELKA REWIA 
A S Ó W  S P O R T U

o rg a n iz o w a n a  p rzez  Z w. D z ie n n ik a rz y  S p o rto w y c h  
R . P . (O ddz ia ł W a rsz a w s k i) .

M. in . u s ta lo n o  ju ż  n a s tę p u ją c e  p u n k ty  p ro g ra m u :
1. A tak na rekord św iata  4 X 1500 m 

K u so c iń sk i, N o ji, S o ld an , S ta n isz e w sk i.
2. Turniej Polonia — W arszawianka

d ru ż y n  lig o w y c h  i ó sem ek  b o k se rsk ich , w  p rz e ­
c ią g a n iu  lin ą .

3. Mecz piłkarski: „Prasa — Działacze"
2 r a z y  po  15 m in u t ,  sę d z ia  E rn e s t  W ilim o w sk i.

4. Spotkanie dawnych m istrzów bieżni
d y s ta n s  60 m tr .  z u d z ia łe m : D o b ro w o lsk ieg o , H a- 
b ie b a , K o s trze w sk ieg o , R o th e r ta ,  S ośn ic ltiego , 
S z e n a jc h a , T ro ja n o w sk ie g o .

5. Pokaz m istrzyni łuczniczej św iata  
K u rk o w sk ie j-S p y c h a jo w e j

i w ie le  in n y c h  k o n k u re n c ji .

DOCHÓD NA F. O. N.
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ZASADY FILOZOFICZNE OLIMPIZMU WSPÓŁCZESNEGO-£4
Baron de Coubertin wygłosił 
w dniu 4 sierpnia 1935 r. je­
dyne przemówienie radiowe, 
które w całości podajemy.

Jako założyciel i honorowy przewodniczący 
Igrzysk Olimpijskich zostałem zaproszony do 
inauguracji audycyj radiowych, których zada­
niem jest w yjaśnianie znaczenia tych Igrzysk. Tę 
zaszczytną misję przyjąłem  skwapliwie i zdaje mi 
się, że najlepiej będzie, gdy rozpocznę od wyło­
żenia myśli przewodniej i podstaw filozoficznych, 
na których starałem  się oprzeć moje dzieło...

Pierwszą cechą zasadniczą i charakterystycz­
ną Olimpizmu, zarówno starożytnego ja k  i współ­
czesnego — jest traktowanie go jako religii. Mo­
delując ćwiczeniami swe ciało podobnie ja k  to czy­
ni rzeźbiarz ze swą statuą — starożytny atleta czcił 
w ten sposób bogów; czyniąc to samo atleta współ­
czesny sławi swą ojczyznę, swą rasę i swój sztan­
dar. Uważam więc, że miałem rację wskrzeszając 
pierw iastek relig ijny  w Olimpizmie współcze­
snym. Pierw iastek ten przeistoczony i rozszerzo­
ny pojęciami między narodowości i demokracji, 
które są cechą charakterystyczną naszych cza­
sów — pozostał jednak w zasadzie tym  samym 
bodźcem, k tóry  młodych Hellenów, żądnych trium ­
fów swych mięśni — wiódł do stóp Zeusa.

Z tego to źródła pochodzą wszystkie formy 
kultu, składające się na ceremoniał Igrzysk olim­
pijskich. Formy te musiałem jedne po drugich 
stopniowo narzucać, walcząc z opinią publiczną, 
dłuższy czas oporną i nieprzychylną i k tóra wi-

X I I  O L I M P I A D A
1 9 4 0

ZiotjjCuistwo oOjbnpLi&lde. —  

—  CLndkcjĄ IcoJżAjbąd 'podaka.

działa w nich element teatralności, widowisko nie­
użyteczne i niezgodne z powagą i godnością zawo­
dów międzynarodowych. Idea religii sportowej 
(religio adhletae) przenika bardzo powoli do umy­
słu zawodników i wielu spomiędzy nich stosuje ją  
w praktyce na wpół nieświadomie. Ale powoli 
i oni się poddadzą je j wpływowi.

Nie tylko międzynarodowość i demokracja, 
które są podstawami porządku społecznego nowo­
czesnej cywilizacji, ale również i nauka przyczy­
niła się do zmodernizowania i udoskonalenia ku l­
tu ry  fizycznej. Dzięki stałemu postępowi dostar­
czyła ona ludziom nowe środki do pielęgnowania 
ciała, możność kierowania rozwojem człowieka 
i ulepszenia przyrodzonych cech, w yryw ając go 
z objęć szkodliwych namiętności, którym  dotąd 
ulegał pod pretekstem kultu  wolności indywidu­
alnej.

D rugą charakterystyczną cechą olimpizmu 
jest jego charakter arystokratyczny i elitarny. 
Rozumie się arystokratyzm —opierający się na za­
sadzie zupełnej równości, jeśli chodzi o pochodze­
nie, a w yrażający się jedynie w wyższości cieles­
nej jednostki i w je j możliwościach mięśniowych, 
zwiększonych do pewnego stopnia przez wolę do­
skonalenia i zaprawiania się. Nie każdego młode­
go człowieka przeznaczeniem jest być atletą. 
W przyszłości można będzie prawdopodobnie osią­
gnąć przez udoskonalenie higieny życia pryw at­
nego i publicznego oraz przez zastosowanie innych 
środków, zmierzających do poprawienia rasy — 
zwiększenie liczby jednostek, które będą podat­
nym materiałem do wychowywania ich w suro­
wym reżimie sportowym. Jest mało prawdopodob­
ne, aby procent zdolnych do wyczynów sporto­
wych jednostek mógł przekroczyć połowę, a co 
najw yżej dwie trzecie ogółu młodzieży w każdym 
pokoleniu. Obecnie jesteśmy jeszcze we wszyst­
kich krajach  daleko od tej normy. Gdyby nawet 
rezultat taki był osiągnięty nie znaczy to jeszcze, 
aby ci wszyscy młodzi atleci mieli być olimpijczy­
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kami, to znaczy zawodnikami zdolnymi do zdoby­
wania rekordów światowych. To właśnie w yrazi­
łem w zdaniu, które zostało przetłumaczone na 
wiele języków  i nieświadomie przyjęte przez cały 
świat:

„Po to aby stu oddawało się kulturze fizycz­
nej, pięćdziesięciu musi uprawiać sporty. Aby tych 
pięćdziesięciu mogło sportować, trzeba aby dwu­
dziestu specjalizowało się w sporcie; aby tych 
dwudziestu mogło się specjalizować — niezbęd­
nym jest aby pięciu przynajmniej było zdolnymi 
do niezwykłych wyczynów sportowych”.

Utopią jest chęć narzucenia atletyzmowi obo­
wiązkowego systemu umiaru. Wyznawcy sportu 
muszą wyrastać ponad ramy przeciętności. D late­
go też hasło ich brzmi:

Citius, altius, fortius! Zawsze prędzej, zawsze 
wyżej, zawsze silniej!

Dewizę tę muszą przyjąć wszyscy ci, którzy 
chcą pokusić się o zdobywanie rekordów.

Ale nie w ystarczy być elitą, trzeba aby elita 
ta  była rycerstwem. Rycerstwo jest przede wszyst­
kim braterstwem  broni, jest związkiem ludzi od-' 
ważnych, energicznych, złączonych silniejszymi 
więzami niż zwykłe koleżeństwo, które już samo 
w sobie jest potężnym łącznikiem. Nad ideą 
wzajem nej pomocy, która jest podstawą kole­
żeństwa góruje u rycerza — idea współzawod­
nictwa — wysiłku przeciwstawiającego się w y­
siłkowi, przez miłość do wysiłku, do walki szla­
chetnej, a przecież gwałtownej. Takim był ducli 
olimpijski starożytności w swej pierwotnej zasa­
dzie. Z łatwością można odgadnąć jak ie  olbrzymie 
następstwa może mieć rozprzestrzenienie tej zasa­
dy na stosunki międzynarodowe. Czterdzieści lat 
temu większość była przekonana, iż oddaję się złu­
dzeniom, chcąc wskrzesić tę zasadę w nowoczes­
nych Igrzyskach Olimpijskich.

Stało się już oczywistym, że zasada ta istnieje 
i ma zastosowanie nie tylko w uroczystych cztero­
letnich Igrzyskach Olimpijskich, ale również obja­
wia się w okolicznościach mniej znaczących. Po­
stęp je j wśród narodów jest powolny, ale nieprzer­
wany. Teraz trzeba dążyć do rozprzestrzenienia 
wpływu te j zasady również i na widzów. Trzeba 
osiągnąć taki poziom, aby przy zwykłych spotka­
niach sportowych, a jeszcze bardziej podczas 
Igrzysk Olimpijskich stopień uznania publiczno­
ści w yrażał się jedynie proporcjonalnie do w y­
czynu sportowego i nie kierował się sympatiami 
narodowościowymi. Wszelkie wyłączne uczucia 
narodowościowe powinny być na ten czas zawie­
szone, inaczej mówiąc czasowo „urlopowane”. Idea 
„pokoju bożego” (treuga Dei) jest również elemen­
tem zasadniczym olimpizmu, ściśle związanym 
z ideą rytmu. Igrzyska Olimpijskie winny być ob­

chodzone w rytm ie (odstępie) ściśle astronomicz­
nym, gdyż stanowią czteroletnie święto wiosny 
ludzkości, sławiące kolejny pochód ludzkich po­
koleń. Dlatego rytm  ten musi być surowo prze­
strzegany. Dziś równie ja k  i w starożytności Olim­
piada może nie być obchodzona, jeśli nieprzewi­
dziane okoliczności staną na przeszkodzie, lecz po­
rządek ich ani liczba nie mogą ulec zmianie.

Przedstawicielami wiosny ludzkości nie są 
dziecko, ani chłopiec. W naszych czasach popeł­
niamy powszechnie, nieomal we wszystkich k ra­
jach, jeden wielki błąd, a mianowicie przydajem y 
za duże znaczenie dziecku, przyznajem y mu za 
szeroką autonomię, zanadto szerokie, przedwcze­
sne i przesadzone przywileje. W ten sposób clice 
się zyskać na czasie i zwiększyć okres u tylitarnej 
produktywności człowieka. Jest to wynikiem fał­
szywej in terpretacji zasady „time is money” — 
formułki, która stała się hasłem nie jakiejśkolw iek 
rasy, lub określonej epoki cywilizacji, lecz jedne­
go narodu—narodu amerykańskiego, k tóry  w tym 
czasie przechodził okres wyjątkowych, chociaż 
przejściowych, możliwości produkcyjnych.

W yrazicielem wiosny ludzkości jest młodzie­
niec, którego można porównać do wspaniałej ma­
szyny o mechanizmie świeżo zmontowanym i go­
towym do puszczenia w ruch. Na jego to cześć 
winne być obchodzone Igrzyska Olim pijskie w ry t­
mie przewidzianym, gdyż właśnie od młodzieńca 
zależy najbliższa przyszłość ludzkości i harm onij­
ne połączenie przeszłości z przyszłością. Czy moż­
na lepiej go wsławić niż stw arzając wokoło niego 
w regularnych odstępach czasu atmosferę pokoju 
bożego i czasowej przerw y w kłótniach, dysku­
sjach i nieporozumieniach? I,udzie nie są anioła­
mi i mam wrażenie, że ludzkość nie zyskałaby na 
tym, gdyby większość nimi się stała. Ten tylko 
jest człowiekiem naprawdę silnym, który ma na 
tyle woli, aby opanować siebie samego i przeciw­
stawić się zbiorowości, nawet gdy chodzi o in tere­
sy i namiętności w kierunku władania i posiada­
nia, choćby pozornie jak  najbardziej usprawiedli­
wionych. W yobrażam sobie doskonale tego rodza­
ju  sytuację, gdy wśród w ojny wrogie sobie armie 
zawieszają na pewien czas walkę, aby obchodzić 
igrzyska sportowe w sposób rycerski i lojalny...

Z tego co dotychczas powiedziałem wynika, że 
prawdziwym bohaterem olimpijskim jest w moich

T ł o c z n i a  i W y t w ó r n i a  M a s z y n

Józef G n iazd ow ski Inż.
W arszawa, ul. Ludna 6 /8 , tel. 7 2 4 -6 4
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oczach młodzieniec, jako jednostka. Czy znaczy 
to, że trzeba wykluczyć sporty drużynowe? Nie 
będzie to koniecznym, jeśli włączymy inny ele­
ment zasadniczy do olimpizmu współczesnego, ele­
ment k tóry  istniał w olimpizmie starożytnym: 
obecność „Altis”, czyli świętego miejsca odosob­
nienia. W Olimpii życie zbiorowe wrzało dokoła 
Altis, nie m ając jednak prawa przenikać do jego 
wnętrza. Altis było rodzajem sanktuarium , po­
święconym atlecie wyższego stopnia, oczyszczone­
go i dopuszczonego do najw ażniejszych konku- 
rencyj, k tóry  stawał się w ten sposób rodzajem ka­
płana, celebrującego kult mięśni. Podobnie po j­
m uje olimpizm współczesny, którego oparciem jest 
pewien rodzaj m oralnej Altis, świętego grodu, 
gdzie są zgromadzeni, aby zmierzyć swe siły, za­
wodnicy upraw iający głównie sporty męskie, to 
znaczy sporty mające na celu obronę człowieka, 
jego panowanie nad samym sobą, nad niebezpie­
czeństwem., nad siłami przyrody, nad zwierzęciem 
i nad życiem. Są to gimnastycy, atleci, biegacze, 
jeźdźcy, pływacy, wioślarze, szermierze i zapaśni­
cy, dopiero jako  dalsze otoczenie — inne przeja­
wy życia sportowego, ja k  na przykład piłka noż­
na, inne gry i ćwiczenia grupowe. Będą one rów­
nież m iały swoje znaczenie, ale drugorzędne. 
W nieb również kobieta może wziąć udział, jeśli 
się to uzna za potrzebne. Ja osobiście nie pochwa­
lam udziału kobiet w zawodach, co nie znaczy aby 
miały się one wstrzymywać od upraw iania licz­
nych sportów, ale nie wobec publiczności. W igrzy­
skach Olimpijskich rola ich ograniczyła by się tak 
jak w starożytności do wieńczenia zwycięzców.

Wreszcie ostatni element olimpizmu — piękno 
przez udział w Igrzyskach sztuki i myśli. Czy moż­
na obchodzić święto wiosny ludzkości nie dopusz­
czając do udziału w nim ducha ludzkiego? Tu na­
suwa się tak  ważne zagadnienie wzajemnego sto­
sunku mięśni i umysłu, oraz formy, w jak ie j ma 
się wyrazić ich współpraca. Niewątpliwie umysł 
musi mieć przewagę, zaś mięśnie powinny pozo­
stać jem u poddane, ale pod warunkiem, że prze­
jaw y umysłu będą się wyrażać wysokim pozio­
mem artystyczno-literackim  i nie będą miały nic

wspólnego z tymi przejaw am i niższego rzędu, któ­
re dzięki szkodliwej pobłażliwości mnożą się nie­
pomiernie w naszych czasach z w ielką szkodą dla 
cywilizacji, praw dy i godności ludzkiej, jak  rów­
nież z uszczerbkiem dla stosunków międzynarodo­
wych.

Stosownie do wyrażonego przeze mnie życze­
nia Igrzyska zostaną otwarte przy dźwiękach nie­
zrównanego Finale IX-tej Symfonii Beethovena, 
śpiewanej przez potężne zespoły śpiewacze. Nic 
bardziej nie mogło mnie ucieszyć, gdyż Finale to 
od dzieciństwa wprawiało mnie w zachwyt. Jego 
potężna harm onia dawała mi świadomość obco­
wania z boskością. Mam nadzieję, że w przyszło­
ści śpiewy chóralne tak  odpowiednie do wyrażania 
potężnych wzlotów i radości młodzieży będą to­
warzyszyły wyczynom olimpijskim. Również spo­
dziewam się, że historia zajmie obok poezji w ła­
ściwe je j miejsce w intelektualnych imprezach, or­
ganizowanych z okazji Igrzysk. Jest to zupełnie 
zrozumiałe, gdyż Olimpizm należy do historii. 
Święcić Igrzyska Olimpijskie to znaczy wskrzeszać 
historię. Ona to właśnie może najlepiej zagwaran­
tować nam pokój. Wymagać od narodów, aby się 
wzajemnie kochały jest do pewnego stopnia dzie- 
cinnadą. Lecz wymagać, aby się szanowały, nie jest 
wcale utopią. Aby się szanować trzeba się jednak 
znać. Aby się znać, trzeba, aby się narody spotka­
ły  w atmosferze przyjaźni. W tym znaczeniu Igrzy­
ska Olimpijskie, które gromadzą młodzież całego 
świata, są jedną z najbardziej widocznych gwa- 
rancyj pokoju i wzajemnego szacunku narodów.

Powinna też być stworzona pomiędzy mło­
dzieżą wszystkich krajów  świata atmosfera przy­
jaźni i wzajemnego zrozumienia.

Historia powszechna w tych ramach, w jakich 
możemy ją  studiować, to znaczy w epokach zna­
nych ludzkości — jest jedyną prawdziwą podwa­
liną międzynarodowego pokoju.

U schyłku moich dni spieszę dać wyraz mo­
je j niezachwianej wiary w młodzież przyszłości.

Piotr de Coubertin.
(Przełożyła E. Runge).
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JAK PROWADZIĆ WYSZKOLENIE NA KURSACH ŻEGLARSKICH
— „ W ilk  s y ty  i  k o za  c a ła “ — p o w in n o  b y ć  z a sa d ą  — 

to  zn a cz y  nauczyć nie mecząc.
P rz y jm u je ,  że szko lić  n a le ż y  szybko  i  bez ro b ie n ia  

w ie lk ie j f ilo z o fii z rzeczy  p ro s ty c h . U n ik a ć  w o że n ia  że­
g la rz y  ja k o  p a sa ż e ró w  — sa d za ć  do s te ró w  od ra z u  
w  p ie rw sz y m  d n iu , oczyw iśc ie  p o d  dozorem .

Ć w iczen ia  zespo łow e są  w ięk szy m  sp ra w d z ia n e m  
o p a n o w a n ia  sz tu k i ż e g la rs k ie j  od r e g a t ,  k tó ry c h  w y n ik i 
w  50°/o są  p rzy p a d k o w e .

W y k ła d ó w  n a  k u r s a c h  p o cz ą tk o w y c h  n ie  m oże b y ć  
dużo  — to  n u ż y  i  do n iczeg o  n ie  p ro w a d z i. K to  zechce 
s ie  sp e c ja liz o w a ć , m oże sob ie  s tu d io w a ć  in d y w id u a ln ie  
zim ą.

P ro g r a m  sz k o le n ia  n a  k u r s a c h  ż e g la rsk ic h  n a  s to ­
p ie ń  ż e g la rz a  ś ró d ląd o w e g o  p rz e d s ta w ia ł  b y  sie  n a s tę ­
p u ją c o :

1 w y k ła d  — Ogólne wiadom ości, a) Ł ódź ża g lo w a  
(żag le, s te r ,  m iecz), b) ż e g lu g a  z w ia t re m  i p rzech o d ze­
n ie  n a  b e jd ew in d , c) z w ro ty  p rze z  sz tag .

P r a k ty k a  — a) S ta w ia n ie  ż a g li, b) o p u sz cz an ie  żag li,
c) o d e jśc ie  od p o m o stu  n a  w io s ła ch , d) s ta w ia n ie  żag li 
n a  w odzie, e) żeg lo w an ie , f) o p u sz cz an ie  ż a g li  n a  w o­
dzie, g) d o b ija n ie  do p o m o stu  n a  w io s łach , h) z w ija n ie  
żag li.

2 w y k ła d  — a )B u d o w a  k a d łu b a , b) k s z ta ł ty  k a d łu ­
bów , c) o sp rz ę t ja c h tu  i  je g o  części, d) odchodzen ie  od 
p o m o stu  n a  ża g la ch .

P r a k ty k a  — a) Z ap o z n a n ie  s ie  szczegółow e z częśc ia ­
m i sk ła d o w y m i ja c h tu  (k ad łu b , o sp rz ę t — n azw y ), b) s ta ­
w ia n ie  ż a g li, c) o p u sz cz an ie  ż a g li  n a  k o m en d e  w  zespo­
le, d) R e fo w a n ie  ż a g li  p rz y  p om oście , e) o d chodzen ie  od 
p o m o stu  n a  ża g la c h , f) że g lo w an ie  b e jd e w in d e m , h a lf -  
w in d em , g) d o b ija n ie  do p o m o stu  n a  w io s ła ch , h) zw i­
ja n ie  żag li.

3 w y k ła d  — a) O p ó r boczny , b) Ś ro d ek  bocznego  
o p o ru , c) s ta te c z n o ść  ja c h tu ,  d) ś ro d ek  o ża g lo w an ia ,
e) n a w ie trz n o śó  i  zaw ie trznośó .

P r a k ty k a  — a) B a la n so w a n ie  ja c h tu  (b a la s t ży w y  — 
m a rtw y ) , b) p rz e su w a n ie  w  czas ie  że g lu g i b a la s tu  z r u f y  
n a  dziób — o d w ro tn ie  i  o b se rw a c ja  z m ia n  w  n a w ie trz n o -  
ści, z a w ie trz n o śc i i m y sz k o w a to śc i w y w o ła n y c h  p rz e su ­
w an ie m  b a la s tu ,  c) ż e g lu g a  b a k sz ta g ie m , d) p rze ch o d ze­
n ie  n a  b e jd ew in d , e) z w ro ty  p rzez  sz tag , f) s ta w a n ie  do 
ło p o tu , g) re fo w a n ie  i o d re fo w y w a n ie  ż a g li  n a  w odzie, 
h ) d o b ija n ie  do p o m o stu  (boi) p o d  ża g la m i.

4 w y k ła d  — a) S iły  p o ru sz a ją c e  ja c h t ,  b) d z ia ła n ie  
s te ru  i m iecza, c) sa m o ste ro w n o śó  (ogó ln ie), d) s ta w a ­
n ie  n a  k o tw ic y , s ta w a n ie  w  d ry f .

P r a k ty k a  — a) Ż eg lu g a  n a  fo rd e w in d , b) z m ia n a  
h a lsu , c) z w ro t p rzez  ru fę , d) że g lo w an ie  w  zespo le  (szyk 
to ro w y ), e) k o le jn y  zw ro t p rzez  sz tag .

5 w y k ła d  — M anewry w pływ aniu, a) L a w iro w a n ie ,
b) o m ija n ie  p rz e s trz e n i b ez w ie trz n y c h , c) k ró tk ie  czy 
d łu g ie  h a ls y ?  d) h a m o w a n ie  ż a g la m i, e) cz łow iek  za 
b u r tą .

P r a k ty k a  — a) O dchodzen ie  i  d o b ija n ie  k o le jn e  do 
p o m o stu , b) że g lo w an ie  w sz y s tk im i k u rs a m i,  c) żeg lo ­
w a n ie  w  zespo le  (szyk  to ro w y , czo łow y), k o le jn e  zw ro ty  
p rzez  sz tag , ru fę , d) ćw ic ze n ia  z cz ło w iek iem  za  b u r tą .

6 w y k ła d  — a) Żagle — k ró j,  szycie , k o n se rw a c ja , 
p ro je k to w a n ie  z m ian  w  ta k ie lu n k u . b) Awarie. Z e rw a ­
n ie  p ra w e j w a n ty , lew ej, sz ta g u . Z ac h o w an ie  sie  s te r n i ­
ka . Ż eg lu g a  z z e rw a n ą  w a n tą , sz tag iem , e) p rzech o d ze­
n ie  p rzez  m ie liz n y , ś c ią g a n ie  sie  z m ie liz n y , d) w y w ró ­
ce n ie  s ie  ło d z i n a  g łę b o k ie j w odzie, e) zd e rzen ie  i ro z b i­
cie  łodzi, f) z e rw a n ie  sie  m iecza.

P r a k ty k a  — a) Ż eg lo w an ie  w c ie śn in a c h , b) p rz e ­

ch o d zen ie  p rzez  m ie liz n y , c) p o d n o sz en ie  w y w ró c o n e j 
łodzi, d) ćw iczen ia  zespo łow e (szyk to r . czo łow y, z w ro ty  
n a  kom ende), e) d o b ija n ie  b u r ta  w  b u r tą  n a  w odzie,
f) d o b ija n ie  do b rz e g u , c u m o w a n ie  b u r ta  w  b u r tą , c u ­
m o w a n ie  do ru f .  S ta w a n ie  n a  cu m ac h  p rz y  b rz e g u  z p o d ­
n ie s io n y m i ż a g la m i.

7 w y k ła d  — P ra w o  d ro g i, b) ś w ia tła  i s y g n a ły  s t a t ­
ków , c) P rz e p is y  f la g o w e : g a la , s a lu to w a n ie , e ty k ie ta  
ja c h to w a  i  zw y c za je  ja ch to w e , d) p rz e p isy  re g a to w e  
(m ię d zy n a ro d o w e  i  P ZZ ).

P r a k ty k a  — a) M ija n ie  s ią  żag low ców  i s a lu to w a ­
nie . M ija n ie  s ią  zespo łów  (esk ad r) i  s a lu to w a n ie , b) h o ­
lo w a n ie  (jed e n  ja c h t  n a  h o lu , dw a, u s ta w ia n ie  p o c ią ­
g u  ho low n iczego ), c) ćw ic ze n ia  zespo łow e n o cn e  (szyki 
czo łow y, to ro w y , z w ro tn y , m ija n ie  sie), d) r e g a ty  nocne 
w  p o w ro c ie  do p o r tu .

8 w y k ła d  — a) H is to r ia  ż e g la rs tw a  o g ó ln eg o  i  p o l­
sk iego , b )o rg a n iz a c ja  p o lsk ieg o  ż e g la rs tw a  sp o rto w eg o ,
c) le k tu r a  i  p o d rę c z n ik i, d) w y ja ś n ia n ie  w sze lk ic h  za ­
p y ta ń ,  d o ty c zą cy c h  c a ło k s z ta ł tu  p rz e ro b io n e g o  m a te r ia ­
łu  i o m ó w ien ie  ćw iczeń  no cn y ch .

P r a k ty k a  — a) Ż eg lu g a  do z g ó ry  oznaczonego  p o r ­
tu  (p rz y s ta ń , b rzeg ), b) p o w ró t w  zespole , c) d o b ija n ie  
do p o r tu  (boje) n a  fo rd e w in d  (s to p n io w e o p u sz cz an ie  ża ­
g li  i d o b ija n ie  pod  w p ły w em  d z ia ła n ia  w ia t ru  n a  ta k ie -  
lu n e k ).

P r a k ty k a  — a) Ż eg lo w an ie  d o sk o n a ląc e  z p o w tó rz e ­
n ie m  p r z e ra b ia n y c h  ćw iczeń, b) r e j s y  d a lek ie , p o łą cz o ­
n e  ze zw ied zan iem  i n o c leg iem  p o za  m ie js c a m i s ta łe g o  
z a k w a te ro w a n ia , c) s k ro b a n ie  b u r t ,  m a lo w a n ie  łodzi, z a ­
m ia n a  w a n t, sz tag ó w , d) ro b o ty  linow e.

P o n a d to  p o za  ż e g la rs tw e m  w  cz as ie  b e z w ie trz a  p rz e ­
p ro w a d z a  s ią  ćw ic ze n ia  w  w io s ło w a n iu  n a  k a ja k a c h  
i w io słó w k aeh , o ra z  n a u k ą  p ły w a n ia .

P lan  A  zająć dziennych:
Godz. 6 — P o b u d k a ; 6—6.20 — m y c ie  sią  i u b ie ra n ie ;

6.20—7 — w io s ło w a n ie  n a  k a ja k a c h  i  w io słó w k aeh , 
7—-7.20 m o d litw a , 7.20—7.50 — Ś n ia d a n ie ; 7.50—8 — z b ió r ­
k a  do r a p o r tu ;  8—8.15 — r a p o r t ,  p o d n ie s ie n ie  b a n d e ry , 
o d c z y ta n ie  ro z k a z u ; 8.15—13 — z a ję c ia  ż e g la rsk ie  w e d łu g  
p la n u ; 13—15 — o b ia d  i  p rz e rw a ; 15—18 — z a ją c ia  ż e g la r ­
sk ie  w e d łu g  p la n u ;  18—19 — k o la c ja ;  20 — opuszczen ie  
b a n d e ry  i p rz e g lą d  ta b o ru  p rzez  g łó w n eg o  in s t r u k to r a ;  
22 — c a p s trz y k .

P lan  B  zająć dziennych:
Godz. 6 — P o b u d k a ; 6—6.20 — m y c ie  sią  i u b ie ra n ie ;

6.20—7 — w io s ło w a n ie  n a  k a ja k a c h ;  7.20—7.50 — m o d li­
tw a , śn ia d a n ie ;  7.50—8 — z b ió rk a  do r a p o r tu ;  8—8.15 — 
p o d n ie s ie n ie  b a n d e ry  i  o d c z y ta n ie  ro zk a zu , 8.15—15 — 
z a ją c ia  ż e g la rsk ie  w e d łu g  p la n u ; 15—16 — o b ia d ; 16— 
20—  ż e g la rs tw o  in d y w id u a ln e  i  czas  w o ln y ; 20—20.20 — 
o p u szczen ie  b a n d e ry  i p rz e g lą d  ta b o ru  p rzez  g łó w n eg o  
in s t ru k to r a ;  20.20 — k o la c ja ;  22 — c a p s trz y k .

P la n  A  s to s u je  sią  w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  p r a c y  k u rs u  
k ie d y  to  n o w ic ju sze  w y m a g a ją  s ta łe g o  d o zo ru  i  o p iek i. 
P o  3—4 d n ia c h  że g la rz e  z g ru b s z a  o p a n u ją  ju ż  łódź ż a ­
g lo w ą  i w te d y  d a je  im  sią  czas  n a  ż e g lu g ą  in d y w id u a ln ą  
o czyw iśc ie  z ty m  za s trze że n iem , że s te rn ik ie m  od p o w ie­
d z ia ln y m  n a  ło d z i m oże b y ć  ty lk o  te n , k to  m a  ju ż  od p o ­
w ie d n i s to p ień , lu b  też  w  z u p e łn o śc i z a s łu g u je  n a  z a u ­
fan ie .

P la n  B  u m o ż liw ia  d a lsze  r e j s y  zespołow e. P r z y  ty m  
p la n ie  n ie  t r a c ą c  n ic  n a  ilo śc i g o d z in  e fe k ty w n y c h  za ją ć  
d a je m y  ż e g la rz o m  dużo w o ln eg o  cz asu  n ie ro z b ite g o . P o ­
z w a la  im  to  n a  w łaśc iw e  ro z p la n o w a n ie  sw ej cząści u r lo ­
p ow ej n a  k u rsa c h .

Józef Horn-Rakowski.
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A  w ięc  z a sa d n ic z e  u s ta w ie n ie  i  sposób  p o ru s z a n ia  sie  
sędziów  n a  b o isk u  i lu s t r u j e  d o k ła d n ie  np . ry s . 3. S ęd z ia  
g łó w n y  p rz e b y w a  s ta le  d ro g ę  po  p rz e k ą tn e j  b o isk a , od 
je d n e g o  z ro g ó w  p o la  k a rn e g o  do d ru g ie g o  ro g u  — p rz e ­
c iw leg łe g o  p o la  k a rn e g o , po  t r a s ie  A B . W  ty m  w y p a d ­
k u  sędziow ie  lin io w i m a ją  p o d  o p ie k ą  k a ż d y  je d n ą  p o ­
łow ą b o isk a  — n a  w y so k o śc i n a jb a r d z ie j  do p rz o d u  w y ­
su n ię te g o  z a g a d n ie n ia  (spalone!), lu b  n a jb liż e j  w ła sn e j 
b r a m k i c o fn ię te g o  o b ro ń cy . Im  b liż e j są d z ia  g łó w n y  
z n a jd u je  s ią  k ra ń c o w y c h  p u n k tó w  sw o je j p rz e k ą tn e j  
A  i  B , ty m  b a rd z ie j  sądz iow ie  lin io w i o g ra n ic z a ją  sw o ją  
l in ią  d z ia ła n ia  do E F , w z g lą d n ie  M K , u jm u ją c  w  te n  
sposób  b o isk o  i  a k c ją  g r y  z o b y d w u  s tro n , n ie ja k o  
w  k la m rą  im  b liż e j ś ro d k a  b o isk a  z n a jd u je  sią  sąd z ia  
g łó w n y , ty m  b liż e j c h o rą g ie w k i ś ro d k o w e j p o s tę p u ją  
ró w n ie ż  sądziow ie  lin io w i. N a tu ra ln ie ,  m oże s ią  z d a rzy ć  
w y p ad e k , że są d z ia  g łó w n y  zm ie n i k ie ru n e k  sw o je j p rz e ­
k ą tn e j  n a  k ie ru n e k  F M  — m oże do te g o  b y ć  zm u szo n y  
w ia tre m , słońcem , ln b  p o w ta rz a ją c y m i sią  w  d a n y m  k ą ­
cie  b o isk a  w y k ro c z e n ia m i g ra c z y , w ów czas sądziow ie  
lin io w i a u to m a ty c z n ie  z m ie n ia ją  p o ło w y  b o is k a  ta k , b y  
zn a leźć  sią  n a  o d c in k ac h  CD, w z g lą d n ie  G H . S zczegó ło ­
w e ro z s ta w ie n ie  cz łonków  k o m p le tu  sęd z io w sk ieg o  w  ro z ­
m a ity c h  p rz y p a d k a c h , om ów ią d a le j, s tw ie rd z a ją c  n a  r a ­
zie, iż sy s te m  I I I  je s t  w ła śc iw ie  w y p a d k o w ą  sy s tem ó w  
I  i  I I  — z a s trz e g a m  sią  ta k że , iż  n a  p rzy sz ło ść  sąd z ia  
g łó w n y  bądz ie  ozn aczo n y  l i t e r ą  „S “ za ró w n o  w  tek śc ie , 
j a k  i n a  ry s u n k a c h , sądz iow ie  lin io w i z n a k a m i L 1 i L 2, 
g ra c z e  d ru ż y n y  b ia ły c h  zn a k ie m  „ 0 “, c z a rn y c h  zaś „X “.

A  w iąc, przy rozpoczęciu gry  sądziow ie  u s ta w ia ją  sią  
j a k  n a  ry s . 4, to  zn a cz y  S  p rz y  tró jc e  ś ro d k o w ej a ta k u  
d ru ż y n y  ro z p o c z y n a ją c e j, L 1 i L 2 p rz y  c h o rą g ie w k a c h  
śro d k o w y ch . W  te n  sposób  S o b se rw u je  sposób  ro zp o czę­
c ia  g r y  (do p rzo d u ), L 1 i L 2 d a ją  b ac ze n ie  n a  to , b y  s k rz y ­
d ło w i n ie  w y b ie g a li  w p rz ó d  n a ty c h m ia s t  po g w izd k u , 
a  p rz e d  u d e rz e n ie m  p iłk i.

Przy p ie rw sz e j akcji napadu, p iłk a  z o s ta je  w y s ła n a  
n a  lew e sk rzy d ło . S  zb ie g a  z t r a s y  sw o jeg o  zw y k łeg o  
ru c h u , a b y  zn a leźć  sią  m o ż liw ie  b lisk o  p iłk i , L 2 z a jm u je  
w ła śc iw ą  p o zy c ją  n a  w y so k o śc i n a jb a r d z ie j  do p rz o d u  
w y su n ię te g o  n a p a s tn ik a  d ru ż y n y  a ta k u ją c e j ,  L 1 czuw a 
p rz y  l in i i  ś ro d k o w e j b o isk a , a b y  w  ra z ie  k o n tr a ta k u  m óc 
za o p ie k o w a ć  sią  sw o ją  p o ło w ą  b o isk a .

P rzy  rzucie z rogu u s ta w ie n ie  sądziów  i lu s t r u je  ry s .
6. S  o p u szcza  p rz e k ą tn ą , z a jm u ją c  p u n k t  o b se rw a c y jn y  
p rz y  b liż sz y m  so b ie  s łu p k u  b ra m k o w y m . W  ra z ie  je ś l i  
je s t  to  s łu p e k  d a lsz y  w  s to s u n k u  do ro g u , sk ą d  r z u t  b e ­
dzie  m ia ł  m ie jsc e , La p rze ch o d z i z l in i i  a u tu  bocznego  n a  
l in ią  b ra m k o w ą  — w  te n  sposób  S i  La z obu  s tro n  o b se r­
w u ją  g ra c z y , z g ru p o w a n y c h  p rz e d  b ra m k ą , L i za ś  pozo­
s ta je  n a  p rz e c iw n e j p o ło w ie  b o isk a . J e ś l i  S z a jm u je  m ie j­
sce p rz y  s łu p k u  b ra m k o w y m  od s tr o n y  w y k o n y w a n e g o  
r z u tu ,  w ów czas L 2 p o z o s ta je  p rz y  c h o rą g ie w c e  n a ro ż n e j 
d la  z a sy g n a liz o w a n ia  e w e n tu a ln e g o  a u tu  b ram k o w e g o  
itp.

W ytw órn ia  Maszyn

B -c ia G n i a z d o w s c y Inż.
Sp. z 0 . 0 .

Warszawa, ul. Ludna 6/8, telefon 812-33 |

łokarnie, gryzarki, sznyty, koła zębate

J e d n a k  r z u t  z ro g u  m oże p o c ią g n ą ć  za  so b ą  sz y b k ie  
w y ja ś n ie n ie  s y tu a c j i  i  n a ty c h m ia s to w y  kontratak o b le ­
g a n e j d o ty c h c z a s  d ru ż y n y . W ów czas m u s i n a s tą p ić  b ły ­
sk a w icz n e  p rz e g ru p o w a n ie  k o m p le tu  sęd z io w sk ieg o  — 
S zd ąża  n a jk ró ts z ą  d ro g ą  do z w y k łe j p o z y c ji n a  p rz e ­
k ą tn e j  b o isk a  (ry s . 7), L 2 p o w ra c a  n a  o d c in ek  l in i i  bocz­
n e j b liż sz e j ś ro d k a  b o isk a , p o d czas g d y  L i p rz e jm u je  
n a d z ó r  n a d  to c z ą c ą  sią  n a  je g o  p o ło w ie  b o isk a  a k c ją , p o ­
s tę p u ją c  za  n a p a d e m  d ru ż y n y  o b ecn ie  a ta k u ją c e j .  W  te n  
sposób , do c h w ili p o w ro tu  S n a  je g o  w łaśc iw e  m ie jsce , 
o b o w iązk iem  Li je s t  sy g n a liz o w a ć  w sz y s tk ie  do strzeżo n e  
w y k ro c z e n ia .

P o  w y jś c iu  p iłk i  n a  a u t  b ra m k o w y , z a rząd z iw szy  rzut 
od bramki, S  p o w ra c a  czym  p rą d z e j n a  ś ro d e k  b o isk a , a b y  
m óc o b se rw o w ać  p rz y ją c ie  p iłk i . R zeczą L 1 je s t  p o zo stać  
w  p o b liż u  b ra m k i ,  d la  p rz e k o n a n ia  sią, czy  r z u t  z o s ta ł 
w y k o n a n y  p ra w id ło w o  (ry s . 8), to  znaczy , czy  p i łk a  w y ­
sz ła  od  je d n e g o  k o p n ię c ia  p o za  p o le  k a rn e  (ry s . 8). R zecz 
ja s n a ,  że L 2 z n a jd u je  sią  n a  p o w ie rz o n e j je g o  op iece  p o ­
ło w ie  b o isk a , n a  w y so k o śc i n a jb a r d z ie j  do p rz o d u  w y su ­
n ię te g o  n a p a s tn ik a  d ru ż y n y , w y k o n y w u ją c e j r z u t  od 
b ra m k i.

Z u p e łn ie  p o d o b n ie  p rz e d s ta w ia  sią  s y tu a c ja  przy 
k a ż d y m  rzucie w olnym  (rys. 9). S  w y su w a  sią  n ap rz ó d , 
w  k ie ru n k u  r z u tu  w o lnego , w  p o b liże  g ra c z y , oczeku ­
ją c y c h  n a  p o d a n ie  p iłk i ,  L 2 je s t  ró w n ie ż  n a  p o s te ru n k u , 
podczas, g d y  L 1 n a d z o ru je  w y k o n a n ie  r z u tu , o k re ś la ją c  
i  w sk a z u ją c  m ie jsc e  u s ta w ie n ia  p i łk i  itd .

S p e c ja ln e g o  u s ta w ie n ia  w y m a g a  ju ż  rzut w olny  
z niedalekiej odległości od bram ki (ry s . 10). S  o b se rw u ­
je  za ró w n o  w y k o n aw cą  r z u tu , j a k  i  l in ią  n a p a s tn ik ó w  
d ru ż y n y  a ta k u ją c e j ,  L 2 s ta je  p rz y  ch o rą g ie w c e  d la  s y ­
g n a l iz o w a n ia  p rz e k ro c z e n ia  l in i i  b ra m k o w e j p rzez  p i ł ­
ką, L 1 zaś p o z o s ta je  p rz y  l in i i  ś ro d k o w e j b o isk a  w  ocze­
k iw a n iu  e w e n tu a ln e g o  k o n r ta ta k u .

Rzut karny w y m a g a  u w a g i s p e c ja ln ie  w y tąż o n e j. T o ­
też S u s ta w ia  s ią  n a  w y so k o śc i p u n k tu  k a rn e g o , o b se r ­
w u ją c  p ra w id ło w o ść  w y k o n a n ia  r z u tu  (ry s . 11) p rzez  
g ra c z y  d ru ż y n y  a ta k u ją c e j  — p rzed w czesn e  w y b ie g n ie ­
cie  k tó re g o k o lw ie k  z a w o d n ik a  n ie  p o w in n o  u jś ć  u w ad ze  
sądziego  g łó w n eg o . W  ty m  sa m y m  czas ie  L 2 p rzech o d z i 
n a  l in ią  b ra m k o w ą , s ta ją c  p o m ią d zy  l in ia m i p o d łu ż n y  
m i p o la  k a rn e g o  i  b ra m k o w e g o  — d a  m u  to  m ożność 
o b se rw o w a n ia  b r a m k a rz a  (p o zo stan ie  n a  l in i i  b ra m k o ­
w ej w e w n ą trz  b ra m k i) ,  o ra z  u m o ż liw ia  oceną, czy  p iłk a  
p rz e sz ła  p rze z  l in ią  b ra m k o w ą , czy  o d b iła  sią  od b r a m ­
k i, w zg ląd n ie , czy  z o s ta ła  d o tk n ię ta  p rzez  b ra m k a rz a . 
M a to  s p e c ja ln ą  w a g ę  w  w y p a d k a c h  tzw . „ d o b ija n ia "  r z u ­
tu  k a rn e g o  — p rz y  ty m  u s ta w ie n iu  sędziów , S  w ie  n a  
pew no , czy  g ra c z  d o b ija ją c y  m a  p ra w o  to  czyn ić , w  k a ż ­
d y m  zaś r a z ie  m o ż n a  m ieć  99,9% g w a r a n c j i  p ra w id ło w o ­
śc i e g z e k u c ji, j a k ą  je s t  p rzec ież  k a ż d y  r z u t  k a r n y ,  n io s ą ­
cy  z so b ą  c a łk o w itą  n ie m a l p ew n o ść  u z y s k a n ia  b ra m k i. 
O czyw iście, L 1 p o z o s ta je  n a  sw o im  n o rm a ln y m  s ta n o ­
w isku .

P o z o s ta je  je szcze  do o m ó w ie n ia  rzut z autu bocznego. 
M o m e n t s to su n k o w o  m a ło  w ażn y , je s t  je d n a k  n ie d o c e ­
n ia n y  p rze z  g ra c z y , p u b lic zn o ść  i  sędziów . W p ra w d z ie  
z r z u tu  ta k ie g o  n ie  m oże b y ć  z d o b y ta  b r a m k a  bezp o ­
śre d n io , a le  u m ie ję tn e  p o d a n ie  p i łk i  p o d  n o g i p rz y to m ­
n eg o  n a p a s tn ik a ,  m oże w y tw o rz y ć  s y tu a c ję  g ro źn ą . D la ­
te g o  też  w rz u t z a u tu  bocznego  w in ie n  b y ć  ró w n ie  p ie ­
czo łow ic ie  p rze z  sędziów  o b se rw o w an y , ja k  i  p o z o s ta ły  
p rz e b ie g  zaw odów . P o m ija m  w ięc  k w e s tię  w rz u tu  je d n ą  
rę k ą , z p o d sk o k ie m  itp ., a le  s a m a  s y tu a c ja ,  w y tw a rz a -
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ją c a  się  po  rz u c ie  p iłk i ,  n ie  m oże u jś ć  u w ad ze  sędziów . 
A  w iec  n a j le p ie j  bedzie , g d y  L 2 (ry s . 11-a), w sk az aw sz y  
zaw o d n ik o w i m ie jsc e  w rz u tu , sa m  s ta n ie  ob o k  m eg o , lu b  
za n im , S  zaś, o p u śc iw szy  p r z e k ą tn ą  b o isk a , zb liży  s ie  do 
w y k o n a w c y  w rz u tu . J e ś l i  za ś  p i łk a  p rzek i-oezy ła  lin ie  
b o czn ą  b liż e j S, w ów czas te n że  p rze ch o d z i do w y k o n a w ­
c y  w rz u tu  (ry s . 11-b), L 2 zaś u s ta w ia  sie  n a  te j  sa m e j w y ­
sokośc i n a  p rz e c iw le g łe j l in i i  bocznej. W  te n  sposób  
g r u p a  g ra c z y , u c z e s tn ic z ą c y c h  w  a k c j i  p rz y ję c ia  p iłk i  
z a u tu  bocznego , je s t  o b se rw o w a n a  znów  p rze z  2 sędziów  
z o b y d w u  s tro n , p o d czas g d y  L i t r w a  n a  s ta n o w isk u  p rz y  
l in i i  ś ro d k o w ej b o isk a .

O to  ca ło ść  sy s te m u  IIT , n a jb a r d z ie j  now oczesnego  
sp o so b u  sę d z io w a n ia  zaw odów  p i łk a r s k ic h  p rze z  trz e c h  
a rb it ró w , p rzez  „ k o m p le t sędziow sk i" . S y s te m  te n  n ie  
w y m a g a  w yczei-pu jącego  u g a n ia n ia  sie  za  k a ż d ą  p iłk ą , 
p o z w a la  je d n a k  n a  s ta łą  k o n tro le  w y d a rz e ń , z a c h o d z ą ­
cy c h  n a  b o isk u , s tą d  te ż  ze w szech  m ia r  z a s łu g u je  n a  
ro zp o w szech n ien ie . Z re sz tą  n ie  m o żem y  w  P o lsc e  s to ­
sow ać in n y c h  m e to d  g ry , a n i  sę d z io w a n ia , n iż  n a  c a ły m

św iec ie  — p o w ta rz a m  sw o je  zd a n ie  z n r  16 „ S p o r tu  P o l­
sk ieg o " , m u s im y  w y ró w n a ć  n a sze  sy s te m y  g ry , i n t e r ­
p r e ta c j i  i  w y k o n y w a n ia  p rze p isó w  ze s to so w a n y m i w  in ­
n y c h  k r a ja c h  p iłk a rs k ic h .

A  w iec  P . T. P u b lic z n o śc i p i łk a r s k a  — sę d z ia  l in io ­
w y  n ie  je s t  o b o w ią z a n y  do u s ta w ic z n e g o  b ie g a n ia , a n i  
do p rz y n o sz e n ia  d a lek o  w y k o p n ie ty c h  p iłe k ; za d a n ie m  
je g o  je s t  p o m a g a ć  sęd z iem u  g łó w n e m u  i  z n a jd o w a ć  sie 
ta m , g d z ie  n a j le p ie j  m oże w y k o n a ć  sw o je  z a d an ie . A  w iec 
S zan o w n i Z aw o d n ic y  — sę d z ia  lin io w y  m a  ró w n e  obo ­
w ią z k i i  p ra w a , co sę d z ia  g łó w n y  i w reszc ie  W y , S ęd zio ­
w ie  S p ra w ie d liw i n ie  lek cew ażc ie  p o m o cy  lin io w y c h , a n i 
s a m i s ie  n ie  u c h y la jc ie  od w y s tę p ó w  z c h o rą g ie w k ą  n a  
l in ia c h  b o czn y ch  — k to  b o w iem  m a  w y m a g a ć  p ew n y c h  
rzeczy  od sędziów  lin io w y c h , sa m  m u si w iedzieć, j a k  je  
w y k o n ać . T y m c zasem  zaś — n a u c z c ie  sie  sy s te m u  n r  IIT, 
n ie  p o ż a łu je c ie  te g o  Ci w szyscy , do k tó ry c h  zw róciłem  
sie  pow yże j.

M ic h a ł F ra n k .

10.000 Z A W O D N IK Ó W  —  5.000 km TRASY —  430 G O D Z IN  BIEGU BĘDA W YM A G A ŁY  
O G O LN O PO LSK IE  SZTAFETY ZJAZDU SIERPNIOW EGO D O  KRAKOW A

Z in ic ja ty w y  O g ó ln o p o lsk ieg o  K o ­
m ite tu  Z ja z d u  S ie rp n io w eg o , p o ­
b ie g n ie  do K ra k o w a  z ró ż n y c h  s tro n  
P o ls k i  14 w ie lk ic h  sz ta fe t , z ty c h  
w sz y s tk ic h  m ie jsco w o śc i, k tó re  b ąd ź  
to  s ta n o w ią  h is to r ie  w a lk  o N iep o d ­
leg ło ść , b ą d ź  też  są  p o m n ik a m i tw ó r ­
czej p r a c y  o d ro d zo n e j P o lsk i.

O rg a n iz a c je  s z ta fe t  z r a m ie n ia  K o ­
m ite tu  S ie rp n io w e g o  p rz e p ro w a d z a  
Zw. S trz e le c k i p rz y  w sp ó łp ra c y  z a ­
in te re s o w a n y c h  o rg a n iz a c j i  p. w. 
i  m łodz ieżow ych . P o n ie w a ż  d n ia  5-go 
s ie rp n ia  w ieczo rem  w sz y s tk ie  s z ta fe ­
ty  m a ją  b y ć  w  K ra k o w ie , w y s ta r tu ­
j ą  o n e  w  ró ż n y c h  d n ia c h  i g o d z in ac h  
w  za leżn o śc i od  k ilo m e tra ż u , ja k ie  
poszczeg ó ln e  s z ta fe ty  m a ją  do p rz e ­
b y c ia .

S z ta fe ty  w y ru s z ą  z n a s tę p u ją c y c h  
m ie jsc o w o śc i: W iln o , J a s tó w , P o lsk a  
G ó ra , L w ów , R a fa jło w a , Łow czów ek, 
B o g u m in , K rz y w o p ło ty , W rz e śn ia , 
G d y n ia , R a d z y m in , L a sk i, W a rs z a ­
w a, P o z n a ń .

Z a sa d y  b ie g u  s z ta fe t  są  n a s tę p u ją ­
ce. S z ta fe ty  b ie g n ą  dzień  i noc, 
a  w  k a ż d e j z n ie b  b ie rz e  u d z ia ł  n a j ­
m n ie j dw u  za w o d n ik ó w  o rg a n iz a c y j 
p. w. lu b  m łodz ieżow ych . T ra s a  zo­
s ta ła  p o d z ie lo n a  n a  o d c in k i 1 km , 
k tó r e  s ta n o w ią  za sa d n icz e  d y s ta n se  
sz ta fe ty .

W  w y p a d k a c h  w y ją tk o w y c h , sp o ­
w o d o w an y ch  w zg lę d am i te re n o w y ­
m i, t r a s a  o d c in k a  m oże b y ć  p o w ię k ­
szo n a  do 2—3 km . K a ż d y  1-kilom e- 
tro w y  o d c in ek  t r a s y  m a  b y ć  p rz e b y ­
ty  w  cz as ie  5 m in . C zas te n  ta k  w y ­
sok i, w  s to s u n k u  do b ieg ó w  b ieżn io - 
w ych  czy  te re n o w y c h , tłu m a c z y  sie 
ty m , że z m ia n y  b ie g n ą  w  u m u n d u ro ­
w a n iu  a  je d e n  z u c z e s tn ik ó w  n ie s ie  
p ło n ą c ą  p o ch o d n ie , z a p a la n ą  u ro c z y ­
śc ie  w m ie jsc u  s ta r tu ,  D o w y zn aczo ­

n y c h  czasów  d o d a je  sie  p o n a d to  po 
30 sek . n a  1 k m  w  te re n a c h  p ła s k ic h  
i 1 m in . w  te re n a c h  g ó rsk ic h  — ja k o  
re z e rw e  czaso w ą  p o sz czeg ó ln y ch  od ­
cinków .

K a ż d e j s z ta fe c ie  to w a rz y sz y  k o ­
la rz , m o to c y k lis ta  lu b  g o n ie c  k o n n y . 
O ile  w a ru n k i  lo k a ln e  p o z w a la ją  m o ­
że t a  a s y s ta  b y ć  p o d w o jo n a . W ó w ­
czas je d e n  z k o la rz y  w y je ż d ż a  n a ­
p rz ó d  i  a w iz u je  n a s tę p n e  z m ia n y  
o z b liż a n iu  sie  sz ta fe ty .

W  m ie jsc a c h  p o cz ą tk o w e g o  w y ru ­
sz en ia  s z ta fe t  o ra z  w  w ięk szy c h  s k u ­
p isk a c h  po  d ro d ze  b e d ą  s ie  o d b y w a ły  
z o k a z ji p rz e b ie g u  s z ta fe ty  u ro c z y ­
sto śc i lo k a ln e , z w ią za n e  z 25-leciem  
w y ru s z e n ia  I  K a d ro w e j K o m p a n ii 
w  b ó j o N iep o d leg ło ść .

P o  p rz y b y c iu  do K ra k o w a  s z ta fe ­
t a  N r  1 W iln o  — W a rs z a w a  z a p a l i  
o g n iem , p rz y n ie s io n y m  z R o ssy , 
o g n isk o  p rze d  D om em  L eg io n ó w  
w  K ra k o w ie .

U d z ia ł w  sz ta fe ta c h  i  w sp ó łp ra c y  
w  o r g a n iz a c ji  s z ta fe t  z a d e k la ro w a ły  
d o ty c h cz as , obok  o rg a n iz a to ró w  tj .  
Zw. S trz e le c k ie g o , n a s tę p u ją c e  o rg a ­
n iz a c je : K P W , P P W , P W  L eśn ik ó w , 
Zw. R eze rw is tó w , S okó ł, S tow . M łodz. 
K a to l ic k ie j ,  Zw. H a rc e rs tw a  P o l­
sk iego , M ło d a  W ieś, Zw. M łodz. P o l­
sk ie j o ra z  sz e re g  in n y c h  o rg a n iz a ­
cy j.

P rz y d z ia ł  p o sz czeg ó ln y ch  o d c in ­
ków  o d n o śn y m  o rg a n iz a c jo m  za leży ć  
bed z ie  od lo k a ln y c h  w a ru n k ó w  d y s ­
lo k a c ji  d a n y c h  o rg a n iz a c y j w  te re ­
n ie . W  n ie k tó ry c h  m ie jsc o w o śc ia ch , 
ja k  ju ż  ob ecn ie  w y k a z u ją  zg ło sze ­
n ia , p ew n e  o d c in k i t r a s y  b e d ą  ob ­
słu żo n e  ty lk o  p rzez  je d n ą  z o r g a n i­
za c y j, w  in n y c h  s z ta f e ty  b e d ą  m ie ­
szane . S z ta fe ty  Z ja z d u  S ie rp n io w e ­
go b ę d ą  je d n ą  z n a jw ię k sz y c h  do ­

ty c h c z a s  sp o r to w y c h  im p re z  P o lsk i. 
K ilo m e tra ż  t r a s  p rz e n o s i łą cz n ie  
p rze sz ło  5.000 km . M in im a ln y  u d z ia ł 
u c z e s tn ik ó w  w y n ie s ie  10.000 lu d z i, 
a  czas  p o trz e b n y  n a  p rz e b y c ie  
w sz y s tk ic h  t r a s  p rz e k ra c z a  430 g o ­
dzin.

T rz e m a  n a jd łu ż s z y m i s z ta fe ta m i 
b e d ą  W iln o —K ra k ó w  785 km , G d y ­
n ia —K ra k ó w  779 k m  i P o ls k a  G ó ra — 
K ra k ó w  585 km . R ó w n ież  i  te  s z ta ­
fe ty  m u sz ą  n a jw c z e śn ie j w y s ta r to ­
w ać  i t a k  W iln o  s t a r t u je  ju ż  w  d n iu  
2 s ie rp n ia  o godz. 18.01 z R o ssy , G d y ­
n ia  dn. 2 s ie rp n ia  o godz. 18.31, a  s z ta ­
fe ta  z P o ls k ie j  G ó ry  dn. 3 s ie rp n ia
0 godz. 12.23.

O g ó ln a  z a sa d a  o r g a n iz a c ji  sz ta fe l 
z o s ta ła  o p a r ta  n a  sam o d zie ln o śc i 
p r a c y  p o szczeg ó ln y ch  o k ręg ó w  i pod- 
o k reg ó w  Zw. S trz e leck ieg o , k tó re  
w  r a m a c h  p rz y d z ie lo n e g o  czasu  
p rz e b ie g u  sz ta fe t  n a  ich  te re n ie , m a ­
j ą  d o p iln o w a ć  o b sa d y , z m ia n  sz ta fe t, 
a  co n a jw a ż n ie js z e  p u n k tu a ln y c h  
z m ia n  n a  p u n k ta c h  g ra n ic z n y c h , 
m ie d zy  p o szczeg ó ln y m i o k ręg a m i
1 p o d o k re g a m i. W  ra m a c h  o k ręg ó w  
i p o d o k reg ó w  p r a c u ją  znów  n a  
sw y ch  o d c in k a c h  k o m e n d y  p o w ia ­
tów . W y zn aczo n e  w iec  z o s ta ły  n a  za ­
sad z ie  p o p rz e d n ic h  ob liczeń  te re n o ­
w ych , z a k o m u n ik o w a n y c h  c e n tra li  
Zw. S trz e leck ieg o , k i lo m e tra ż e  t r a s  
i czasy , p o trz e b n e  n a  ich  p rzeb y c ie . 
T o  w szy s tk o  po łączono  w  ca łość , n a ­
r z u c a ją c  te re n o w i g o to w y  p la n  b ie ­
g u  i  cz asy  z m ia n  m ie d zy  p oszczegó l­
n y m i o g n iw a m i o k rę g o w y m i i pod- 
o k reg o w y m i, p o z o s ta w ia ją c  g o sp o ­
d a rk ę  czasow ą i sy s te m  lo k a ln y c h  
z m ia n  m ie jsc o w y m  c z y n n ik o m  Zw. 
S trz e le c k ie g o , w sp ó łp ra c u ją c y m  z o r ­
g a n iz a c ja m i, k tó re  z g ło s iły  sw ój 
ak c es  w  sz ta fe ta c h . (M. K .)
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— M o ja  d ro g a  — z a g a d n ę ła  m n ie  
z n a jo m a  — czy  to  p ra w d a , że ro z ­
m y ś ln ie  p rz e ło ż y ła ś  sob ie  u r lo p  n a  
m ie s ią c e  zim ow e, że z a m ie rz a sz  m  
czym  n ie  p rz y m u sz o n a  spędzić  la to  
w  d u sz ąc e j a tm o sfe rz e  m ia s ta ,  w śró d  
z io n ąc y ch  ż a re m  k a m ie n ic  i  to p ią c e ­
go  s ię  a s fa l tu ?  — T o ż  to  k o szm ar, 
la to  w  m ieśc ie! J a  za  k i lk a  d n i w y ­
je ż d ż a m  — p o m y śl — zie lonkaw e, 
g rz y w ia s te  fa le , z ło c is ty , ro z g rz a n y  
p ia s e k  i o sm a la ją c y  w ia t r  od m o ­
rza... G łu p stw o  z ro b iła ś !  J a  w ró cę  za 
m ie s ią c  w y p o czę ta , o p a lo n a , ro ze ­
śm ia n a , a  ja k ż e  ty  b ęd z iesz  w y g lą ­
d ać  — o f ia ro  k a n ik u ły  m ie jsk ie j? ... 
N o zd e cy d u j się  i je d ź  ze m ną!

Z a śm ia ła m  się  b e z tro sk o  i po  ra z  
n ie  w iem  k tó ry , zaczę łam  p rz e k o n y ­
w ać ją ,  że n ie  m a  m o w y  o ja k ic h k o l­
w iek  o f ia ra c h , k o sz m a ra c h  itd . 
W p ra w d z ie  p e rsp e k ty w y  n a d m o rsk ie  
są  n ie z w y k le  p o c ią g a ją c e , ty m  n ie  
m n ie j la to  w m ie śc ie  m oże b y ć  ró w ­
n ie  u rocze. T y s ią c e  k o b ie t p rze ży w a  
o k re s  le tn i, n ie  o p u sz cz a ją c  n a  d łuże j 
m u ró w  m ia s ta  czy  to  ze w zg lędów  
o szczędnośc iow ych , czy  b ra k u  u r lo ­
pu , a le  ż a d n a  n ie  p o w in n a  c ie rp ie ć  
z teg o  pow odu n a  k o m p le k s  „n iższo ­
ści".

.Jed n ą  z c h a ra k te ry s ty c z n y c h  cech 
k o b ie ty  now oczesne j p o w in n a  by ć  
um iejętność w ykorzystania każdej 
wolnej chw ili z pożytkiem  dla zdro­
wia i  św iadom ość , że n ik t  in n y  ty lk o  
ona sam a j e s t  o d p o w ie d z ia ln a  za  to  
czy dzień , k tó r y  m in ą ł  z a p is a ła  n a  
d o d a tn ie  czy  też u je m n e  sa ld o  sw ego 
d o ro b k u  z d ro w o tn e g o  i p sy c h ic z n e ­
go. K o b ie ta  z n a tu r y  o s ła b sze j b u ­
dow ie  f izy czn e j i  cz u lsz y m  sy s te m ie  
n e rw o w y m  z m ie n ia  się  ja k  k a m e ­
leon, p o d le g a  n a s tro jo m  ch w ili, p rz e ­
ży w a  n ie z ro z u m ia łe  częs to k ro ć  d la  
m ężczyzn  złe i d o b re  h u m o ry , co od ­
b i ja  się  f a ta ln ie  n a  p ra c y , s to s u n k u  
do o to czen ia  i w y g lą d z ie  ze w n ę trz ­
nym . T a  s a m a  p rz e m iła  c z a ru ją c a  
p a n i M a ry la  czy  B a s ia  s ta je  się  pod

LATO W  MIEŚCIE
k o n iec  ro k u  p ó ł sz a ta n e m , p ó ł cz a ­
ro w n icą , a  je j  h a s ło  — n ie  p rz y s tę p u j 
bez k i j a  — o d s tra s z a  n a js e rd e c z n ie j­
szych  p rz y ja c ió ł .  N ad w y rę ż o n e  p r a ­
cą  zd ro w ie  w  sezon ie  je s ie n n o -z im o ­
w ym , k a w ia r n ia n y  tr y b  ży c ia , kom­
pletny brak ruchu — oto  o cz y w is ty  
pow ód te j  z m ian y . J e ś l i  w  ty m  o k re ­
sie  n ie  uczęszcza ła  n a  p la s ty k ę , g im ­
n a s ty k ę  czy  g r y  sp o rto w e  lu b  n ie  
m o g ła  w y je c h a ć  w  g ó ry  — m u s i w y ­
k o rz y s ta ć  m o ż liw o śc i ru c h o w e  n a  
w io sn ę  i w  lec ie  a  m o ż liw o śc i ty c h  
m a m y  ty s ią c  i  je d n a , ty lk o  w a r u ­
n ek  — nieco in icjatyw y i dobrej woli.

O rg a n iz m  lu d z k i, t a k  ja k  k a ż d y  
s k o m p lik o w a n y  m e c h a n iz m  m u si 
p o d le g ać  co p ew ie n  czas g r u n to w n e ­
m u  rem o n to w i, zw an em u  p o p u la rn ie  
u rlo p e m . O k re s  re m o n tu  to  p rz e w a ż ­
n ie  la to , ś ro d k i — to  powietrze, słoń­
ce, woda, ruch. C hoć u r lo p  sp ę d za m y  
w m ieśc ie , n ie  p o w in ie n  i  n ie  m oże 
b y ć  czasem  s tra c o n y m ; trz e b a  w y s i­
lić c a łą  sw ą pom ysłow ość, w sz y s tk ie  
d o b re  chęci, p rze zw y cię ży ć  o sp a ło ść  
i w ro d zo n e  le n is tw o  i p o św ięc ić  się  
r e g e n e ra c j i  za ró w n o  f izy c zn e j ja k  
i p sy c h ic z n e j sw ego  „ja" .

J a k  ju ż  w sp o m n ia ła m , ty s ią c e  k o ­
b ie t  sp ęd za  o k re s  le tn i  w  m ieśc ie. 
W ie le  sp o śró d  n ic h , n au c zo n e  do- 
św iad czczen iem  w ła s n y m  i in n y c h , 
z o rg a n iz o w a ły  sob ie  d o sk o n a le  w cza­
sy  w  m ieśc ie , ileż  je d n a k  sp o ty k a  się 
sk w aszo n y ch , n ie szc zę ś liw y c h  ofiar 
w łasnej niezaradności. N a p rz y k ła d  
w y o b ra ź m y  sob ie  k o b ie tę , k tó r a  po 
ro k u  m ęczącej p r a c y  b iu ro w e j z ty c h  
czy  in n y c h  pow odów  n ie  w y je c h a ła  
n a  le tn isk o . J e s t  o s ła b io n a , w y c z e r­
p a n a , sn u je  się  w sz la f ro k u  — cień  
cz ło w iek a  — po z a c ie m n io n y m  ż a lu ­
z ja m i m ie sz k a n iu  (bo n a  dw orze  ta k i 
u p a ł)  a  d ru g ie  p ó ł d n ia  sp ęd za  s ą ­
cząc c z a rn e  fu sy , m ię to sz ąc  u różow a- 
nego  p a p ie ro s a  no i  o b g a d u ją c  b e z li­
to śn ie  sw e n ieobecne, za ż y w a ją c e  
w ła śn ie  ro zk o szy  w a k a c y jn y c h , p rz y ­
ja c ió łk i. W ieczo rem , g d y  p o w ra c a

z n u d z o n a  „o g ó rk o w y m " f ilm e m , zw i­
j a  się  w  k łę b e k  n a  ta p c z a n ie , r u ­
chem  u m ie ra ją c e g o  ła b ę d z ia  i  z ie w a ­
ją c  lic zy  d n i do k o ń c a  u r lo p u .

W ła ś n ie  m ów ię  do p a n i  i w ie lu  p o ­
d o b n y ch  — n ie ch ż e  p a n i  p o w s trz y ­
m a  n a  ch w ilę  z iew an ie , a  p o s ta ra m  
się  p o d su n ą ć  p ro g ra m  i  m ożliw ośc i 
sp ę d z e n ia  p o ży teczn eg o  i u ro czeg o  
d n ia  w  m ieśc ie  z z a s to so w a n ie m  s ta ­
re j  j a k  św ia t re c e p ty , k tó r a  b rzm i — 
p o w ie trz e , s łońce, w oda, ru ch .

R ęczę, że ju t r o  n a  p ew n o  będz ie  
lep ie j!

Z a c z n ijm y  od sam eg o  r a n a  i to  
w czesnego . N ie  m a  w y m ó w k i, że „c a ­
ły  ro k  w s ta w a ła m  w cześn ie  do b iu ra , 
w ięc  te ra z  m u sz ę  odespać! T a k  — 
a le  k ła d ła  się  p a n i sp a ć  po p ó łn o c y — 
a  po d n iu  sp ę d zo n y m  w e d łu g  m e j r e ­
c e p ty  b ę d ą  się  p a n i  oczy k le ić . A 
w ięc  od 6.45 do 7-m ej gim nastyka  
poranna, k tó r a  b ęd z ie  św ie tn y m  p r o ­
lo g iem  do ru c h liw ie  spędzonego  d n ia . 
D z ień  w s ta ł  s ło n eczn y , b łę k itn y ... 
W k ła d a  p a n i le k k ą  sp o r to w ą  s u k ie n ­
kę, p e łn ą  e le g a n c k ie j p ro s to ty , re z y ­
g n u je  p a n i z p a ję c z y n o w y c h  p o ń ­
czoszek ( ta n ie j i c h ło d n ie j)  i  w  ty m  
m ie jsc u  p ro szę  o je d n o  u s tę p s tw o  
n a p ra w d ę  z k o rz y śc ią  d la  w y g lą d u  
ze w n ę trzn e g o  — p rzez  te  p a r ę  ty g o d ­
n i p o ż e g n a jm y  s ię  z m a ą u il la g e m  — 
n ieco  ró żu  n a  w a rg i  i  c ień  p u d ru  n a  
n o sk u  w  z u p e łn o śc i w y s ta rc z a . R esz­
ty  d o p e łn i słoneczna kąpiel. N a tu ­
r a ln ie  o b fite , d ru g ie  ś n ia d a n ie  — d u ­
żo w ita m in , o g ó rk i, p o m id o ry , ow o­
ce, no  i  w y ru sz a m y . A le  g d zie?  S ze­
ro k ie  p e rs p e k ty w y  o tw ie ra ją  się  
p rze d  w a m i: pływ alnia, stadion spor­
towy, rzeka, kajak, żaglówka, spacer 
za miasto.

N a p ły w a ln ię  trz e b a  z a b ra ć  k o ­
s tiu m  k ą p ie lo w y ; p o w ta rz a m : k o ­
s tiu m , a  n ie  m o d n y  obecn ie  s t r ó j  oda- 
lisk i, bo  te n  m oże s łu ż y ć  ty lk o  do 
o p a la n ia  się, a  p o za  ty m  rz a d k o  w y ­
g lą d a  e s te ty c z n ie  — je d e n  z m ilio n a  
o le jk ó w  i k o n ie cz n ie  z ie lo n e  lu b  n ie-
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b ie sk ie  o k u la ry . P a m ię ta jm y ,  że m a ­
m y  ty lk o  je d n ą  p a r ę  oczu n a  c a łe  ży ­
cie. J e ś l i  ch o d z i o o p a la n ie  się, n asze  
p a n ie  z w ła ś c iw ą  sob ie  p rz e s a d ą  sm a- 
r z ą  się  n ie ru c h o m o  g o d z in a m i, b y  te ­
go  sa m eg o  d n ia  w ieczó r p rzech o d z ić  
m ę k i o g n ia  p ie k ie ln e g o . J e d n a  r a ­
d a  — n a  s ło ń c u  trzeba się ruszać — 
sp a ce ro w ać , g r a ć  w  s ia tk ó w k ę , b ra ć  
co p ew ie n  czas p ry sz n ic , no  i  n a tu ­
r a ln ie  p ły w ać . W ięk szo ść  b y w a lc z y ń  
w  c ią g u  d n ia  spędzonego  n a  p ły w a ln i  
zam o czy  się  d w a  r a z y  po  p ię ć  m in u t 
w  w odzie  i  p rę d k o  u c iek a , bo to  ś c ią ­
g a  o p a le n iz n ę  — n o n se n s  w ie ru tn y , 
w ła ś n ie  w sp a n ia le  d o p o m a g a! J e ś l i  
w  n a sz y m  m ie śc ie  je s t  je szcze rz e k a  
a  n a d  n ią  p r z y s ta n ie  w io ś la rs k ie  i  że­
g la r s k ie  — to  r a j  w o d n y  s to i p rze d  
n a m i o tw o rem . N a tu ra ln ie ,  tr z e b a  
b y ć  c z ło n k ie m  s to w a rz y sz e n ia  czy 
k lu b u  i o ty m  tr z e b a  p o m y śleć  p rze d  
u r lo p e m , a b y  m óc k o rz y s ta ć  z w szy ­
s tk ic h  d o b ro d z ie js tw , ja k ie  d a je  ze­
tk n ię c ie  się  b ez p o śre d n ie  z ży w io łem  
w o d n y m . J e d n a  u w a g a : tr z e b a  k o ­
n ie cz n ie  nauczyć się pływ ać, in a cz e j 
s p o r t  w o d n y  t r a c i  c a ły  u ro k  a  n a w e t 
m oże s ta ć  s ię  pow odem  k a ta s t r o f y  — 
p r z e jr z y jm y  r u b ry k ę  „ u to n ę li" !  W

OŚLA ŁĄKA
N r 51 (405) „Nowego Sportowca” — 

częstego gościa naszej rubryki — roi się 
wprost od niechlujstw i błędów.

A by nie być gołosłownymi zaczynamy: 
już na drugiej stronie autor pan S. S. 
roztacza przed nami sielankę życia miej­
skiego, pisząc w ten sposób w artykule 
pod bojowym tytułem: „Zaciekła walka
0 koszulkę leadera”:

„W szystko wskazuje na to, że okres 
kanikuły już nadszedł. L u d n o ś ć  
m i e j s k a  licznie opuszcza s w o j e  
g n i a z d  a...”

Narazie wystarczy! Siedzi sobie pan, 
panie S. S. w gniazdku, wyjmuje pan 
„Wat er mana” i pisze pan artykuł. Gdy 
pan się zmęczy pomacha pan sobie, pa­
nie S. S., skrzydełkami, wyfrunie pan 
z gniazdka, a potem pan znowu do niego 
powróci. Rozkoszne, no nie? Cip, cip, pa­
nie S. S .l

Parę wierszy niżej wyjaśnia nam już 
wyżej przytoczony autor w cytowanym  
artykule, że „na ostatnim miejscu znaj­
duje się łódzki Union Touring, który w ko­
lejnych trzech meczach z a i n k a s o- 
w a I a ż  25 m a r e k..."

Znowu wystarcza, dalej nie czytamy! 
Bo proszę uważać, czy nie sensacja: 
U n i o n  T o u r i n g  i n k a s e n-
1 e m! W yobrażamy to sobie tak: z kwi- 
tariuszem w ręku, z  gołymi kolankami, 
w krótkich spodenkach urzędnik łódzki 
p. Union Touring jeździ od jednego klu­
bu do drugiego i... inkasuje m a r k  i. 
Pozostanie tajemnicą autora lub.., korek-

ty m  sezon ie  p rz y  ta k  in te n s y w n e j 
p ro p a g a n d z ie  n a u k i  p ły w a n ia  z a d a ­
n ie  je s t  sz a le n ie  u ła tw io n e  -— po p ro ­
s tu  za  p s i g ro sz  m o ż n a  o p an o w ać  
p o d sta w o w e  z a sa d y  te g o  n ie p o ró w ­
n a n e g o  sp o r tu . P ra w ie  w  k a ż d y m  
m ie śc ie  z n a jd u ją  s ię  o śro d k i w ych . 
fiz. o k ręg o w e czy  m ie jsk ie , k tó re  na- 
p ew n o  c h ę tn ie  i  d o k ła d n ie  w y ja ś n ią  
i d o p o m o g ą  w  z o rg a n iz o w a n iu  sob ie 
w czasów  w  m ieśc ie , a  p o za  ty m  p o ­
s ia d a ją  je szcze je d e n  w a ż n y  w sp ó ł­
c z y n n ik  do ra c jo n a ln e g o  sp ęd ze­
n ia  u r lo p u  — poradnie sportowo- 
lekarskie.

P o  sied zący m , b ez cz y n n y m  w  se n ­
sie  sp o rto w y m , t r y b ie  ż y c ia  n a le ż y  
b a rd z o  o s tro ż n ie  po d ch o d z ić  do ta k  
in te n sy w n e g o  ru c h u , ja k im  są  w y ­
cieczk i, p ły w a n ie  czy  n a w e t g r y  sp o r­
tow e. L e k a rz  s p o r to w y  m a  za  z a d a ­
n ie  pom óc n a m  w  u m ie ję tn y m  d o zo ­
w a n iu  w y s iłk u , g d y ż  in a c z e j m oże­
m y  le k k o m y ś ln ie  n a b a w ić  się  sc h o ­
rz e n ia , k tó r e  k o sz tu je  w ie le  s t r a c o ­
n eg o  cz asu  i  p ie n ięd z y .

P o p ie la ty ,  c h m u rn y  dzień , n a d a je  
s ię  d o sk o n a le  do w y c ieczk i p o za  m ia ­
sto . W y s ta rc z y  t r a m w a j lu b  a u to ­
b u s  ( je ś li j e s t  do d y sp o z y c ji a u to  lu b

ro w e r  je szcze le p ie j) , a b y  zn a leźć  się  
w  k ró tk im  czas ie  p o za  je g o  k ra ń c a m i. 
A  w te d y  p rz e d  sieb ie! — w  p le c a k u  
n ie o d s tę p n e , so lid n e  ś n ia d a n ie , znów  
k o s tiu m  k ą p ie lo w y , p i łk a  do s ia tk ó w ­
k i, m a ły  p le d  (u w a g a , n ie  s ia d a ć  n a  
z iem i, g ro z i to  k o b iec ie  p rz y k ry m i 
k o m p lik a c ja m i) ,  c ie k a w a  k siążka ... 
C zeka n a s  w eek-end!

P ię k n o  n a t u r y  d z iw n ie  od d zia ły - 
w u je  n a  p sy c h ik ę  m ieszczu ch a : te  
w ie lk ie  i  te  m n ie jsz e  t r o s k i  m a le ją , 
p rz y s ło w io w a  z g ry ź liw o ść  n ik n ie , m a  
się  o cho tę  k rzyczeć , śp iew ać , p rz e ­
w ra c a ć  k o z io łk i. P o zw ó lm y  sob ie  n a  
te  w sz y s tk ie  zd row e o d ru c h y , b ąd ź m y  
p ie rw o tn y m i s tw o ra m i p rzez  p a rę  
g o d z in  — co za  w s p a n ia ły  o dpoczy ­
nek , o d p ręż en ie  n erw ó w , p ra w d z iw y  
powrót do beztroskiej dziecinności.

A  w ieczo rem , g d y  zd row e zm ęcze­
n ie  z a w ła d n ie  c a łą  is to tą , g d y  pod  
p rz y m k n ię ty m i p o w ie k a m i p rz e su n ie  
się  b a rw n y  f ilm  u b ie g łe g o  d n ia , — 
z a śn ie  p a n i  w  p rze św iad c zen iu , że 
je szcze ty le , ty le  u ro cz y ch  i n ie z a p o ­
m n ia n y c h  ch w il czek a  p a n ią  ju t r o  i 
p o ju tr z e  i  n a s tę p n y c h  dn i, pom im o , 
że la to  u p ły w a  pod  zn a k ie m  m ia s ta !

(er.)

tora, dlaczego marki, bo przecież w Pol­
sce oficjalnie kursują złote?

Sięgamy następnie do innego artykułu, 
oczywiście po... „materiał”, W niezwyk­
łym artykule pt. „Niezwykła batalia 
w Helsinkach rozegrana zostanie między 
najlepszymi długodystansowcami na świe­
cie” czytamy:

„Uważamy dzisiaj za wyniki możliwe 
do osiągnięcia (85 mtr. w oszczepie czy
13.50 na 5 km ) p r z e z  f e n o m e ­
n ó w  „n o w e g o  c h o w  u”, k t ó- 
r z  y s i ę  n a r o d z ą  b ł y s k a -  
w i c z n i e”.

Biedna ta ludzkość, której przyrost 
naturalny będzie się odbywał p r z y  , 
p o m o c y  b ł y s k a w i c y !  Ale 
cicho sza, to jeszcze nie koniec. Nie! Bo 
oto autor, przekręcając w niemożliwy spo­
sób nazwiska (Pekleuri, Kurikola, Kot- 
kos) dalej pisze:

„Może nie spełnią się w stu proc. ma­
rzenia Finów, ale przekonani jesteśmy, że 
świat nieraz zostanie „zaalarmowany” 
zdumiewającymi rekordami w r o z ­
w o j u  t y c h ,  które ustanowił T  i a- 
s t o Maeki”.

Proszę panów! Jeżeli wydaje się pismo 
w języku polskim, to pewne zasady sty ­
listyki polskiej obowiązują! Nie można 
bowiem tłumaczyć dosłownie artykułów  
z żargonu, ale jeżeli już się tłumaczy na 
język polski, to należy wziąć przynaj­
mniej dobrego tłumacza!

A teraz jeszcze na „deser” parę dal­
szych „próbek”:

„ T r u p ” p a d a  c z ę s t o ,  s ą  t o
p r z e w a ż n i e  „ k o g u t y ” k r a ­

k o w s k i e .  Sędzia w tym  okresie po­
pisuje się niezbyt dobrze, otrzymując spo­
rą porcję gwizdów od widowni, która 
staje w obronie gości”. (W yjątek z nr 50 
„N. S.”).

Niezwykle udatny obraz batalistyczny! 
Sienkiewicz by tak nie napisał!

A oto teraz znów krótkie wyjaśnienie 
na czym polega gra:

„Wisła zdobyła p a r ę  k o r n e -  
r ó w, gospodarze t a k ż e ,  i n a  
t y m  s i ę  k o ń c z y ” (N r 50).

W tymże 50 nr „Nowego Sportowca” 
w artykule pt. „Niezwykłe burze itd.” 
czytamy:

„Na skraju puszczy kampinowskiei za­
czyna się jazda po takich wertepach, 
gdzie mickiewiczowski Farvs zginął by 
marnie w piasku, połamał nogi o korze­
nie sterczące co krok z  drogi, albo w y- 
g a r n ą ł  b y  s i ę  p y s k i e m  w 
j a ł o w i e c .  O c z y m a  w y o b r a ­
ź n i  w i d z ę  s w o j ą  w ą t r o b ę  
m a l o w n i c z o  r o z ł o ż o n ą  
o b o k  i n n y c h  w n ę t r z n o ś c i  
n a  s z a r o z i e l o n y m  m c h u  
l e ś n y m ,  a j e l i t a  o k r ę c a j ą  
s i ę  w ł a ś n i e  w o k ó ł  w i r u j ą ­
c y c h  w p o w i e t r z u  k ó i w y ­
w a l o n e g o  a u t  a”.

Swoją drogą sama poezja, sam cymes. 
Ale poza tym nie zazdrościmy ani autoro­
wi, gdyby go to miało spotkać ani czytel­
nikom, którym skręcają się jelita (a tak!) 
podczas czytania tego malowniczego o- 
pisu.

Na dziś, sądzę, że wystarcza?
GAD MINOR.
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MIĘDZYPAŃSTWOWY MECZ LEKKOATLETYCZNY W 
BERGAMO WŁOCHY — POLSKA w konkurencji kobiecej za­
kończył się zwycięstwem drużyny włoskiej w stosunku 51 : 33. 
Polska zdobyła tylko trzy pierwsze miejsca, a to w dysku Cej- 
zikowa (39,43), w kuli — Flakowiczowa (12,83,) i w skoku 
wzwyż — Słomczewska—Nowak owa (552).

•

NIEDZIELNE MECZE LIGOWE miały następujący prze­
bieg: Polonia — Wisła 5:4 (4:3). Amatorski KS Warszawian­
ka 0:0. Ruch — Cracovia 5:2 (4:1). Warta — Garbarnia 5:0 
(3:0). Pogoń — Union Touring 2:1 (1:0).

•

FINAŁ TENISOWYCH MISTRZOSTW ŁODZI dały nastę­
pujące wyniki: gra pojedyncza panów Hebda — Spychała 7:5, 
6:1, 6:0, gra pojedyncza pań Łuniewska — Gajdzianka 6:0, 7:5, 
gra podwójna Tarłowski i Hebda — Spychała i Beldowski 6:1, 
6:2, 6:3, gra mieszana Z. Jędrzejowska i Hebda — Łuniewska 
i Gotschalk 6:3, 6:4, gra juniorów ślusarz — Tomaszewski 
6:4, 6:3.

•

V  UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE 525-LECIA Bractwa 
Strzelców Kurkowych, rozpoczęły się w niedzielę od nabożeń­
stwa w katedrze św. Jana, odprawionego przez ks. biskupa 
Szlagowskiego. Następnie dokonano poświęcenia sztandaru 
bractwa, poczem nastąpił barwny pochód przez miasto bractwa 
warszawskiego oraz delegacyj ze Lwowa, Śląska, Pomorza, 
Wielkopolski, Łodzi i Krakowa.

Na strzelnicy w Szczęśliwicach odbyły się główne uroczy­
stości, podczas których gen. Krok-Paszkowski udekorował 
pierwszego po wskrzeszeniu niepodległości króla kurkowego Ko­
szutskiego orderem Polonia Restituta oraz następnie cały sze­
reg zasłużonych. członków bractwa krzyżami zasługi. Po uro­
czystości wbijania gwoździ w sztandar i strzałach honorowych 
rozpoczęły się strzelania o tytuł króla kurkowego. Królem kur­
kowym został Jan Markiewicz, a rycerzami Leixner i mjr. Su- 
chorzewski.

TABELA ROZGRYWEK LIGI WATERPOLOWEJ przed­
stawia się następująco: 1) AZS 4 gry 7 pkt st. br. 20:5; 2) Gi­
szowiec 4 gry 5 pkt s t  br. 13:8; 3) KSZO 4 gry 4 pkt st. br. 
11:6; 4) Legia 4 gry 4 pkt st. br. 16:11; 5) EKS Katowice 
4 gry 0 pkt st. br. 3:33.

G en. K ro k -P a sz k o w s k i w b ija  gw óźdź do s z ta n d a ru  
B ra c tw a  S trz e lcó w  K u rk o w y c h .

W PSZCZYNIE ODBYŁY SIĘ ZAWODY STRZELECKIE, 
w których zawodnik Słodczyk uzyskał na 80 m wynik lepszy 
o 2 pkt od rekordu światowego. Nowy rekord wynosi 400 pkt. 
na 400 możliwych.

WSZECHSTRONNY KONKURS UJEŻDŻANIA KONIA od­
był się w Turynie (Włochy). Por. Wołoszowski zajął w nim 
III miejsce na koniu Arlekin.

„ •

MISTRZOSTWA POLSKI W SZCZYPIORNIAKU zostały 
zakończone w niedzielę.

Ostateczna punktacja: 1) Łódzki KS 6 pkt, 2) Pogoń ka­
towicka 4 pkt, 3) AZS Warszawa 2 pkt, 4) AZS Lwów 0 pkt.

W FINALE TURNIEJU TENISOWEGO QUENNS-CLUBU 
o mistrzostwo Londynu Jędrzejowska pokonała Sperling w sto­
sunku 6:1, 6:4.

LISTA NAJLEPSZYCH ŚWIATOWYCH WYNIKÓW w bie­
gu na 5 km przedstawia się następująco: 1) Maeki (Finlandia) 
14:08,8 (rok 1939), 2) Pekuri (Finl.) 14:16,2 (rok 1939), 3) 
Lehtinen (Finl.) 14:17 (rok 1932), 4) Salminen (Finl.) 14:18 
(rok 1938), 5) Isohollo (Finl.) 14:18,4 (rok 1932), 6) Hoec- 
kert (Finl.) 14:22,2 (rok 1936), 7) KUSOCIŃSK1 (Polska) 14:24,2 
(rok 1939), 8) Tillman (Szwecja) 14:24,8 (rok 1939), 9) Nur­
mi (Finlandia) 14:28,2 (rok 1924), 10) Jonsson (Szwecja) 
14:28,8 (rok 1938).

MIĘDZYPAŃSTWOWY MECZ piłkarski Niemcy — Dania, 
rozegrany w Kopenhadze, zakończy! się zwycięstwem drużyny 
niemieckiej w stosunku 2:0.

160 KLUBÓW MIĘDZYSZKOLNYCH powstanie w nowym 
roku szkolnym w całym kraju. Ta dawno oczekiwana reforma 
przyczyni się wydatnie do podniesienia poziomu sportu 
w szkole.

(er.)

S ta r t  w y śc ig u  m o to ro w eg o  do m o rza , z o rg a n izo w an e g o  
p rzez  P o cz to w e  P W ,
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LUDOŻERCÓW JEST CORAZ MNIEJ...
L u d o że rc ó w  Jest, n a p ra w d ę , co ra z m n ie j  n a  św iee ie .
G dzieś ta m  w  śro d k o w e j A fr y c e  c z y  in te r io r z e  

a u s tr a l i j s k im  m o żn a b y , po  d łu g ic h  p o s zu k iw a n ia c h , 
zń a le źć  je s zc ze  ja k iś  szczep , k tó r y ,  w  n a jw ię k s z e j  ta ­
je m n ic y ,  u rzą d zą  sob ie  od cza su  do c za su  m a ła  u r o c z y ­
s to ść  fa m il i jn a ,  p o le g a ja c a  n a  w tr a ja n iu  lu d zk ie g o  
m ięsa .

P o d o b n o  m a  to  b y ć  n a w e t d o ść  sm aczne . T a k , p r z y ­
n a jm n ie j ,  tw ie r d z a  za in te re so w a n i k o n su m e n c i. M ięso  
je d n a k  m u s i  b y ć  k o n ie c zn ie  z  c z ło w ie k a  m ło d eg o , bo ze  
s ta re g o  p ie c ze ń  je s t  ły k o w a ta ,  n ie z b y t  so c zy s ta  i  w  ogóle  
n ie  do  z je d zen ia .

S ta r y c h  lu d z i s ię  n ie  ja d a  — b rzm i p ro s ta , zd ro w a  
i lo g ic zn a  m a k s y m a  s za n u ją c e g o  s ię  k a n n ib a la .

Co w ięc  ro b ić  ze  s ta r y m i1
O to  u  w ie lu  p le m io n , g d y  c z ło w ie k  s ię  p o s ta r ze je  

i ju ż  c h o d z ić  n ie  m o że , a  z je ść  go  się  n ie  da, bo za  tw a r ­
d y  — zb ie ra  s ię  m ło d z ie ż  z  ca łego  o s ie d la  i  ochoczo  k o ­
p ie  o b s ze rn y  d o łe k  n a  p o lu . D o d o łk a  te g o  w tr y n ią  się  
n a s tę p n ie  s ta r u s zk a , z a s y p u je  się  go  p ia sk ie m  i depce  
ta k  d łu g o , aż j ę k i  sp o d  z ie m i c a łk o w ic ie  u c ich n ą . W te d y  
m iła  tę  r o z r y w k ę  u w a ża  s ię  za  sk o ń c zo n ą  i  u c z e s tn ic y  
ro zch o d zą  s ię  do  d o m u .

P r z y z n a ć  je d n a k  trze b a  lu d o żerco m , że  te g o  ro d za ju  
p o g rze b u  n ie  u r zą d za ją  n ig d y  c z ło w ie k o w i, g d y  je s t  
w  s ile  w ie k u , g d y  m o że  ch o d zić , p o ru sza ć  się  sw o b o d n ie  
i  g d y  je szc ze  p o tr a f i  zd o b y ć  d la  s ie b ie  ś r o d k i do  życ ia .

T  y  m  w ła śn ie  ró żn ią  s ię  lu d o że rc y  od ■— n a sze g o  
sp o łe c ze ń s tw a  sp o r to w e g o , k tó re  z w y k ło  g rzeb a ć  lu d z i 
ży w c e m , j u ż  p o  u k o ń c z e n iu  30-go r o k u  życ ia .

W  sp o rc ie , b o w iem , tzn . w  n a s z y m  sp o rc ie , ż y ­
w o t c z ło w ie k a  je s t  b a rd zo  k r ó tk i .  Z a c zy n a  s ię  w  15-tym  
ro k u  ż y c ia  i  tr w a  za le d w ie  k i lk a n a ś c ie  la t. W  ty m  c za ­
so k re s ie  sp o r to w c a  z n a ja  w s z y s c y ,  w s z y s c y  sza n u ją . 
D a je  m u  s ię  tre n e ra , m a sa że  i  ła źn ie . N a  b o isk u  d o s ta je  
on o k la sk i ,  w  s z a tn i  od sk a rb n ika ... g o tó w k ę . J e d n y m  
s ło w e m  je s t  ro zk o szn ie .

J e s zc ze  je d n a k  za w o d n ik  n ie  o s ią g n ą ł 30 la t ży c ia , 
a  o to  j u ż  za c zy n a  och ła d za ć  się  s y m p a tia , ja k ą  go  d o ­
ty c h c za s  d o r zy lo  sp o łe c ze ń s tw o  sp o rto w e .

—  T eg o  B ie g a s iń s k ie g o  n a le ża ło b y  ju ż  zm ie n ić . S ta ­
r y  je s t  — s tw ie r d za  k to ś  n a  zaw odach .

— N a jw y ż s z y  ju ż  czas  — zg a d za  się  są s ia d  ow ego  
w id za .

O p in ia  ta k a  ro zc h o d z i się  s zy b k o . W y s ta r c z y  te ra z  
je d e n  n ie u d a ly  s ta r t,  je d n o  słabe  za g ra n ie  n a  m eczu  
i  B ie g a s iń s k ie m u  u rzą d za  się... p o g rzeb .

N a  w z ó r  lu d o żercó w . B o  ż y w c e m .
J a k o  c z ło w ie k  je s t  on  w p r a w d z ie  je szc ze  zd ró w , p e ­

łen  s ił ,  e n e rg ii i  ra d o śc i ży c ia , a le  ze  s p o r t u  w y ­
k lu c za  się  go  b eza p e la c y jn ie .

N ie c h  n o  te ra z  ta k i  B ie g a s iń s k i  p r z y jd z ie  k tó re g o ś  
p o p o łu d n ia  n a  b o isk o , w ło ż y  k o s t iu m  s p o r to w y  i  zro b i 
k i lk a  k ó łe k  n a  b ieżn i...

— P a n ie , p a n ie !  D o k ą d  p a n  b ie g n ie ? — k r z y c z y  ju ż  
za  n im  z ło ś liw ie  ja k iś  d o m o r o s ły  d o w c ip n iś .

— D la czeg o  s ię  p a n  ta k  ś p ie s z y ? — m ity g u je  B ie g a ­
s iń s k ie g o  k to ś  in n y .

— T r o c in y  s ię  z  d o b ro d z ie ja  s y p ią  — d o d a je  k tó r y ś  
z  m ło d szy c h  za w o d n ik ó w , a  n ie  b ra k  i  ta k ic h , co u k r y w ­
s z y  s ię  za  w ę g łe m , k r z y k n ą  p o d  a d re sem  b iegacza :

—  W A R I A T ! !

W te d y  B ie g a s iń s k i ,  s m u tn y  i  za w s ty d z o n y ,  p a k u je  
sw e  m a n a tk i  i  id z ie  do  d o m u . Z d ró w  je s t  w p ra w d z ie ,  
s i ln y  i  e n e rg ia  go  ro zn o si, a le  c ó ż?

P o g rze b a n o  go  ży w c e m .
Co m u  je szc ze  w  d o c z e sn y m  ż y c iu  p o zo s ta ło ? A n o ,  

b rid ż , k a w ia rn ia , p lo te c z k i p o li ty c z n e  i  w ie lk i  ża l do  
sp o łe c ze ń s tw a  n a szeg o , k tó r e  ta k  s z y b k o  s k re ś l iło  go  
z  l i s ty  c z y n n y c h  sp o r to w c ó w , u su n ę ło  z  b o isk a , z  b ie żn i 
i  w  k w ie c ie  w ie k u  z ro b iło  ze ń  starca .

B o  n a sze  sp o łe c ze ń s tw o  sp o r to w e  n ie  zna , a n i zn a ć  
n ie  chce  „ o ld b o yó w ”.

•

H e n  d a le ko , k o ło  A u s tr a l i i ,  p o w ie d z m y  d o k ła d n ie j ,  
w  N o w e j Z e la n d ii j e s t  je d n o  ta k ie , bardzo  m iłe  m ia s te c z ­
ko . N a z y w a  się  N e lso n .

S u n n y  N e l s o n .  S ło n e c zn e  N e lso n .
T a k i  p r z y d o m e k  o tr zy m a ło .
J a s n e  to  m ia s te c zk o . W eso łe , sc h lu d n e , c z y śc iu tk ie . 

D ra p a c zy  c h m u r  p ra w ie  że n ie  m a . D o m k i p rze w a żn ie  
je d n o p ię tro w e .

L u d z ie , k tó r z y  ta m  ż y ją , są w y g o d n i, s zc zę ś liw i i z a ­
d o w o le n i z  sieb ie .

Z a jm u ją  s ię  s p o r t e m .  O czyw iśc ie . J e s t  w ięc  
te n is , g o lf ,  c r ic k e t, są  b a se n y  p ły w a c k ie , b o isk a  p iłk a r  
sk ie . A  w s z y s tk o  to  w  b a rd zo  n ie w ie lk ie j  o d le g ło śc i od... 
s tr a s z n y c h  lud o żercó w .

M a  te ż  N e lso n  sw o ją  p ra sę . R ze c z  zro zu m ia ła , że  
bardzo  w ie le  m ie js c a  p o św ię c a  o n a  sp o r to w i. Z a m ieszc za  
szc zeg ó ło w e  w y n ik i  i  in te re su ją c e  zd ję c ia  z  zaw odów .

T u  w ła śn ie  z n a jd u je m y  rze cz  n a jd z iw n ie js z ą . O to  
w  c a ły m  tu te j s z y m  ż y c iu  s p o r to w y m , n a  r ó w n i z  m ło ­
d z ie żą , b io rą  u d z ia ł  i  s ta r s i, ba, n a w e t s t a r  «  s z  k  o- 
w  i  e. N o ta tk a  d z ie n n ik a r s k a  p o d a je  np . że  u b ie g łe j  
s o b o ty  ro ze g ra n a  zo s ta ła  p a r tia  c r ic k e ta  m ię d z y  d w o m a  
ze sp o ła m i, z ło ż o n y m i z  za w o d n ik ó w , k tó r z y  w  barw ach  
s w y c h  k lu b ó w  w y s tę p o w a li  ju ż  w  r o k u  1892!

B a g a te lk a , 47 la t te m u !!
Z a m ie szc zo n e  o b o k  zd ję c ie  p r ze d s ta w ia  ty c h  d z ia r ­

s k ic h  ch ło p a czk ó w . W ą s a te  to  i  b roda te . A le  ja k i  w ig o r , 
ja k a  ra d o ść  ż y c ia  b ije  z  ich  tw a r z y !

A  o to  in n e  zd jęc ie . B ie g  „o ld -b o y ó w ” n a  t r z y  m ile .
D o m e ty  p r z y c h o d z i  ja k o  p ie r w s z y ,  sp o r to w ie c , l i ­

c zą cy  sob ie , bez u r o k u , 66 w io se n  ży c ia . W y p r z e d z i ł  on
0 d o b ry c h  39 y a r ó w , m ło d s z y c h  od s ie b ie  b ieg a czy . 
„ M ło d szych ”, bo 62-le tn ich  ko leg ó w . N a jm ło d s z y  
z  u c ze s tn ik ó w , 59-letn i J .  E . H o u n se ll  p r z y s z e d ł  o s ta tn i. 
S k a n d a l!  T a k i  m ło d y  i  d a ł s ię  s ta r s z y m  p o ko n a ć !

N ie  są  to  b y n a jm n ie j ,  k o n k u re n c je , u r zą d za n e  g w o li  
ro zw e se le n ia  p u b lic zn o śc i. W c a le  n ie . S ą  to  n o rm a ln e  
za w o d y  sp o r to w e , tr a k to w a n e  c a łk ie m  p o w a ż n ie  i  ro z ­
g r y w a n e  w  obecnośc i b a rd zo  lic zn e j w id o w n i.

R zecz, z re sz tą , c a łk ie m  zro zu m ia ła .
B o  w  m ia s te c z k u  N e lso n , lu d z ie  b ia li, ż y ją c  w  n a j­

b liż s z y m  są s ie d z tw ie  l u d o ż e r c ó w ,  m im o  w o li 
p r z y s w o i l i  so b ie  ic h  z a sa d y  i  — n ie  g rze b ią  ży w c e m  cz ło ­
w ie k a , ja k  d łu g o  je szc ze  c z u je  s ię  zd ro w y m , s i ln y m
1 chce u p ra w ia ć  s p o r t .

N ie s te ty ,  lu d o że rcó w  je s t  co ra z m n ie j .
A  u  n a s  w  P o lsc e  w c a le  ich  n ie  m a.
Szkoda ...

L O U -L O U .

SPORTOWCA OBOWIĄZUJE PUNKTUALNOŚĆ! -  NIE ZALEGAJ WIEC Z PRENUMERATA!



W ie lk a  te n iso w a  g w ia z d a  A m e ry k i R ig g s  n ie  sp e ł­
n i ł  w  P a r y ż u  oczek iw ań . B y ć  m oże, że le p ie j sp isze  się  
w  W im b le d o n ie . A m e ry k a n ie  z re sz tą  n ie  m a r tw ią  się  
ty m  fa k te m . J e ś l i  n ie  R ig g s  to  Mc. N eil, a  o ile  n ie  
N eil, to  z n a jd z ie  s ię  in n y  m łodz ien iec . B a  n ie  jed en , 
a n i  dw óch , a le  z cz te rech , p ięc iu .

P o d cza s  g d y  A n g lia  i  F r a n c ja  u tra c iw s z y  w  te n  czy 
in n y  sposób  czołow e g w ia z d y  n ie  m o g ą  d o jść  do ró w ­
n o w ag i, A m e ry k a  d o sk o n a le  w y trz y m u je  u p u s t  k rw i, 
u z u p e łn ia ją c  n ie m a l bez t r u d u  lu k i, ja k ie  p o w s ta ły  po 
o d e jśc iu  V in e s ‘a, B u d g e a  itp .
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C O  ROBIĄ INNI?
H elsinki n ie  o g lą d a ją  się  n a  s y tu a c ję  p o lity c z n ą  

i  p r a c u ją  p e łn ą  p a r ą  n a d  w y k o ń cz en ie m  u rz ą d z e ń  o lim ­
p ijs k ic h . O becn ie  w y k a ń c z a  się  to r  k o la rs k i ,  k tó ry  z n a j­
d u je  się  w  b ez p o śre d n im  są s ie d z tw ie  w si o lim p ijsk ie j.  
T o r  o ta cz ać  b ęd z ie  b o isk o  p iłk a rs k ie ,  p rz y  k tó ry m  z n a j­
d ą  się  t r y b u n y  n a  9000 w idzów .

N ie  ła tw a  je s t  p r a c a  n a d  b a se n e m  p ły w a c k im . H e l­
s in k i zb u d o w a n e  s ą  n a  sk a le . C h a ra k te ry s ty c z n y  czer­
wony granit s ta n o w i podłoże, w  k tó ry m  tr z e b a  w y k u ć  
s ta d io n  p ły w a c k i. T o też  r a z  po  ra z  ro z le g a ją  się  ta m  
d e to n a c je  ro z sa d z a n y c h  d y n a m ite m  b loków  k a m ie n n y c h . 
T ry b u n y  po m ieszczą  13.000 w idzów . P o  ig rz y s k a c h  z o s ta ­
n ą  one z e rw a n e  i  d o k o ła  p o w s ta n ie  w ie lk i p a r k  lu d o w y  
z p la ż a m i i  k ą p ie la m i s ło n eczn y m i.

N a  g łó w n y m  s ta d io n ie  ro b i  s ię  p ró b y  z n o w ą  s y g n a ­
liz a c ją . O rg a n iz a to ro w ie  ch c ą  w y e lim in o w a ć  ca łk o w ic ie  
g ło śn ik i,  k tó re  w  w ie lu  w y p a d k a c h  p rz e s z k a d z a ją  zaw od­
n ik o m  w  k o n c e n tra c ji .  W ia d o m o śc i p o d a w a n e  b ęd ą  
św ie tln y m  p ism e m  n a  o d p o w ied n io  ro zm ieszczo n y ch  t a ­
b liczk ach . P ró b y  w y p a d ły  n ie z u p e łn ie  z a d a w a ln ia ją c o , 
je d n a k  n a le ż y  s ię  spodziew ać, że s y g n a liz a c ja  o p ty c z n a  
z a s tą p i  c a łk o w ic ie  a k u s ty c z n ą .

Z n a n y  t r e n e r  f iń s k i  V a ls te  s k o n s tru o w a ł o r y g in a ln e  
bloki startowe. D a ją  się  one n a s ta w ić  s to so w n ie  do ż y ­
c z e n ia  s ta r tu ją c y c h .  B lo k i te  z a p o b ie g n ą  u s ta w ic z n e m u  
sk o p y w a n iu  b ieżn i.

A k c ja  k w a te ru n k o w a  z a p e w n iła  ju ż  d z is ia j 60.000 
m ie jsc  n o cleg o w y ch . W  H e ls in k a c h  p o w s ta n ie  13 n o w y ch  
r e s ta u r a c j i  i  k a w ia rn i ,  p o za  ty m  w  p o b liż u  b o isk  u s ta ­
w io n e  z o s ta n ą  k u c h n ie  polow e.

D u ń sk i Z w iązek  L e k k o -A tle ty c z n y  z d y s k w a lif ik o w a ł 
do ży w o tn io  je d n e g o  z n a j le p s z y c h  sw o ich  zaw o d n ik ó w  
d łu g o d y s ta n so w c a  H e n r y  N ie lse n a  za  p rz e k ro c z e n ia  p a ­
r a g r a f u  a m a to rsk ie g o .

K ro k  te n  z a s łu g u je  ty m  b a rd z ie j n a  u w ag ę , że D a n ia  
w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do in n y c h  p a ń s tw  p ó łn o c n y c h  n ie  p o ­
s ia d a  w y b itn y c h  le k k ic h  a t le tó w  i  N ie lse n  n a le ż a ł  do 
ty c h  n ie lic z n y c h , z k tó ry m i liczono  s ię  p o w aż n ie  z a ­
g ra n ic ą . W  ro k u  1934 u s ta n o w ił  on  w  S z to k h o lm ie  now y  
re k o rd  ś w ia ta  n a  3000 m tr  w  czas ie  8:18.4 (obecn ie  n a ­
le ży  do H o c k e r ta  8:14.8) a  p rz e d  ro k ie m  z d o b y w a ją c  m i­
s trz o s tw o  k r a ju  w  b ie g u  n a  5000 m  w y k a z a ł b. d o b rą  
fo rm ę .

N ie lse n  od d łu g ie g o  ju ż  cz asu  b y ł so lą  w  o k u  d z ia ­
ła c z y  le k k o a tle ty c z n y c h . S w y m i a p o d y k ty c z n y m i m e to ­
d a m i d a w a ł s ię  s iln ie  w e z n a k i w sz y s tk im  o rg a n iz a ­
to ro m , w y s u w a ją c  ró żn e  ż ą d a n ia . W  k o ła c h  d u ń sk ic h  
liczono  s ię  d aw n o  ju ż , że N ie lsen o w i p o w in ie  się  w re sz ­
cie  n o g a . P o czą tk o w o  o g ra n ic z a n o  się  do czaso w y ch  k a r ,  
aż  te r a z  p rz y sz e d ł r y g o r  k ła d ą c y  k re s  d a lsze j je g o  
k a r ie rz e .

M a ek i n a  ta ś m ie  re k o rd o w y c h  5000 m.

W ie m y  o ty m , że co ro czn ie  p o ja w ia ją  się  n a  h o r y ­
zonc ie  m ło d e  ta le n ty ,  a le  sk ą d  s ię  one b io rą ?

T a je m n ic e  w y ja ś n ia  po części d o sk o n a ła  o rg a n iz a c ja  
te n is u  a m e ry k a ń sk ie g o . J u ż  obecn ie  p a d a ją  now e n a z ­
w isk a , n a  k tó re  n a le ż y  zw ró cić  u w ag ę . C y tu je m y  je  za 
A m e ry k a n a m i: D a w id  F re e m a n  z P a s a d e n y , W e lb y  
v a n  H o rn  z L os A n g e le s , L a r y  D ee z S t. F ra n c isc o , 
S e y m o u r  G re e n b e rg  z C h icag o , R o b e r t J a k e  z M ilw a u ­
kee, M a rs h a ll  C h a m b e rs  z C in c in n a ti ,  V ic to r  S e ix a s  
z F ila d e lf i i ,  J a c k  K r a m e r  z M o n teb ello .

J a k  w id a ć  u ta le n to w a n i  m ło d z ie ń cy  p o ch o d zą  z ró ż ­
n y c h  o d le g ły ch  od  s ie b ie  oko lic . R ó w n ież  i  te n  f a k t  m a  
sw o je  u z a sa d n ie n ie . W  A m e ry c e  is tn ie je  28 tzw . „ J u n io r  
D a v is  C u p  S ec tio n s" , p ra c u ją c y c h  w ed le  u s ta lo n e g o  
p la n u . M łodzi g rac ze , k tó rz y  z d ra d z a ją  ta le n t ,  d o s ta ją  
się  p o d  o p iek ę  p o w y ższy ch  k o m ite tó w , k tó re  k ie r u ją  ich  
sp o r to w y m  w y c h o w a n ie m  p rz y d z ie la ją c  im  n a jle p s z y c h  
te n iso w y c h  n a u c z y c ie li  z szereg ó w  w y b itn y c h  zaw odow -
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ców. K ażdy z 28 k o m ite tó w  o trz y m u je  su b w e n c je  z K a s y  
Z w iązk o w ej, jednak pod warunkiem , że we w łasnym  
zakresie zdobędzie identycznie w ielką sumą. K o m ite ty  
m a ją  a m b ic je  w y k a z a ć  sie  j a k  n a jw ię k s z y m i z e b ra n y ­
m i s u m a m i ergo... ś ro d k i n a  w y k sz ta łc e n ie  m łodego  
te n is is tę  s t a j ą  s ie  c o ra z  w ieksze . D ro g a  ta k a ,  j a k  w idać, 
p rz y n o s i też  o d p o w ied n ie  owoce.

•

N ie m a łą  s e n sa c je  w y w o ła ła  w iadom ość, że A n g ie lsk i 
Z w iązek  T e n iso w y  p o s ta n o w ił n a  o s ta tn im  p o sie d ze n iu  
zn ieść  l i s ty  k la s y f ik a c y jn e  zaw o d n ik ó w . S ta ło  s ie  to  pod 
n a c isk ie m  w ie lu  za w o d n ik ó w  i zaw odn iczek . P rz e c iw  
k la s y f ik a c j i  w y s te p y w a ły  p rz e d e  w sz y s tk im  p an ie . 
T w ie rd z iły  one, że n ie je d n a  z n ich ' n ie  s ta je  w s z ra n k i 
z o b aw y , że p r z e g ra n a  z e p c h n ie  je  z w yższego  szczeb la  
d r a b in y  k la s y f ik a c y jn e j .  Z ty c h  sa m y ch  p rz y c z y n  u n i­
k an o  często  tu r n ie jó w  i p u szczan o  s ie  n a  n a jro z m a its z e  
k o m b in a c je .

C iek aw e je s t ,  że ró w n ie ż  N ie m k i z w ró c iły  s ie  do 
Z w iąz k u  N iem iec k ie g o  z p o d o b n y m  żą d a n ie m , co s p o t­
k a ło  s ie  je d n a k  ze z d e cy d o w a n ą  odm ow ą. W id a ć  z tego , 
że p a n ie  m im o  u p r a w ia n ia  sp o r tó w  n ie  m a ją  z b y t s i l­
n y c h  n erw ó w .

Z a p y ta n a  w  sp ra w ie  te j  d w u k ro tn a  zw y c iężczy n i 
W im b le d o n u  m rs . L itt le -R o u n d  w y p o w ie d z ia ła  s ie  p rz e ­
c iw  z n ie s ie n iu  k la s y f ik a c j i .  U w a ż a  o n a , że l i s ta  p r z y ­
c z y n ia  s ie  do z w ię k sz en ia  a m b ic ji .  P o z a  ty m  je d n a k  
je s t  o n a  z d a n ia , że je ś l i  dochodzi do teg o , że k o n k u ­
r e n tk i  u n ik a ją  s p o tk a ń  z o b aw y  o „sw o je" m ie jsc e , to  
n a j le p ie j  b ed z ie  je ś l i  w  ogó le  z a p rz e s ta n ie  s ie  u rz ą d z a ­
n ia  m eczów , g d y ż  p u n k t  c iężk o śc i tk w i n ie  w  l is ta c h , 
lecz... w  n a s ta w ie n iu  s p o r to w y m  te n is is te k , k tó re  n ie  
r o z u m ie ją  w a r to ś c i  i  z n a c z e n ia  sp o r to w e j w a lk i i  n ie  
z a s łu g u ją  n a  m ia n o  „spo rtow ców ".

•

S to s u n k i p o lity c z n e  n ie  p o z o s ta ły  bez w p ły w u  n a  
u k s z ta ł to w a n ie  s ie  s to su n k ó w  sp o r to w y c h  w  śro d k o w e j 
E u ro p ie . A u s t r ia  z n io s ła  p ro fe s jo n a liz m . O b ecn ie  ró w ­
n ie ż  i  w  C zech ach  n a s tą p i ł  n a w ró t  do... p ó ła m a to rs tw a . 
Z n ie s io n o  w p ra w d z ie  zaw odow stw o  w  c z y s te j fo rm ie  
w zo ro w an e j n a  A n g lii ,  je d n a k  g ra c z o m  p rz y z n a n o  p r a ­
w o do ró żn e g o  ro d z a ju  p re m ii  i  g r a ty f ik a c j i ,  z c h a r a k te ­
r y s ty c z n y m  za s trze że n iem , że w  su m ie  n ie  m o g ą  one 
p rz e k ra c z a ć  50 p ro c e n t dochodów  z m eczn.

S p o r t  czesk i zw o ln a  się  o rg a n iz u je . U c h w a ła  M ię­
d zy n a ro d o w e g o  K o m ite tu  O lim p ijsk ie g o  s tw ie rd z a ją c a , 
że s p o r t  czesk i b ęd z ie  m ia ł  p ra w o  w y s tę p o w a ć  sa m o ­
d z ie ln ie  n a  O lim p ia d a c h , p o d n io s ła  n a  d u c h n  k o ła  p r a ­
sk ie . Z a b ie r a ją  s ię  one do o d b u d o w y  sw y ch  p la có w ek  
w  m ia r ę  s ił  i... zezw oleń  „ d o s to jn y c h  p ro te k to ró w " , k tó ­
r z y  c h c ie lib y  p rz y n a jm n ie j  n a  je d n y m  o d c in k u  s tw o ­
rz y ć  p o z o ry  d a lek o  s ię g a ją c e j  to le ra n c j i .

PZN  K O M UNIK UJE:

Z a rz ą d  G łó w n y  P Z N  w y d a ł o s ta tn io  o b sz ern y , b o ­
g a to  i lu s tro w a n y  a lb u m  o b ra z u ją c y  p rz e b ie g  n a jw ię k ­
szej d o ty c h cz aso w e j im p re z y  s p o r tu  p o lsk ieg o  i  n a r c i a r ­
s tw a  — zawodów F IS  1939 — Zakopane.

W y d a w n ic tw o  to  w y k o n a n e  te c h n ik ą  r o to g ra w iu r o ­
w ą n a  d o sk o n a ły m  p a p ie rz e , z a w ie ra  p rzesz ło  250 ilu -  
s t r a c y j  (112 s tr .  d ru k u )  i  s ta n o w i c e n n ą  p a m ią tk ę  z z a ­
w odów .

C ena  teg o  p ię k n e g o  w y d a w n ic tw a  d la  cz łonków  P Z N . 
z a m a w ia ją c y c h  je  b e z p o śre d n io  w  B iu rz e  Z a rz ą d u  G łów  
uego  z o s ta ła  u s ta lo n a  n a  zł 4.— za  e g z e m p la rz  (z k o sz ta ­
m i p rz e s y łk i  pocz tow ej 4.50 zł). C ena  w h a n d lu  k s ię g a r ­
sk im  w y n o si zł 6.

D ru g im  w y d a w n ic tw e m  Z a rz ą d u  G łów nego  P Z N  — 
to „ I n s t r u k c ja  N a r c ia r s tw a  N iz in n e g o "  (s tr . 90,16 ilu s tr .l .  
K ró tk a  ta , lecz szczegó łow a in s t r u k c ja  z je d n e j s t r o ­
n y  pozw oli n a  do u czen ie  się  sze ro k ich  rzesz  n a r c ia r z y  
u p ra w ia ją c y c h  n a r c ia r s tw o  n iz in n e , z d ru g ie j  s t ro n y  zaś 
z a w ie ra  d o s tę p n e  d la  w sz y s tk ic h  w s k a z a n ia  co do dom o­
w ego  w y ro b u  n a r t .  C en a  d la  cz łonków  K lu b ó w  i T o w a ­
rz y s tw  z rzeszo n y ch  w  P Z N  w y n o s i zł 0.80 (z p rz e sy łk ą  
po cz to w ą  0.75), ce n a  w  h a n d lu  k s ię g a rs k im  1 zł.

•

Z a rz ą d  G łó w n y  P Z N  p rz y p o m in a , że zn iżk i k o le jo ­
w e p rz y s łu g u ją c e  cz ło n k o m  K lu b ó w , S e k c y j i  T o w a ­
rz y s tw  N a r c ia r s k ic h  z rzeszo n y ch  w  P o ls k im  Z w iąz k u  
N a rc ia r s k im  w aż n e  są  p rze z  c a ły  ro k , a  w ięc ta k ż e  
i  w  sezo n ie  le tn im .

C złonkow ie P Z N  p o s ia d a ją c y  c z a rn ą  le g ity m a c ję  
cz ło n k o w sk ą , w a ż n ą  n a  o k re s  b ie ż ą c y  — u p ra w n ie n i są  
do n a b y w a n ia  k o le jo w y ch  k siążeczek  tu ry s ty c z n y c h , k tó ­
r e  d a ją  im  m ożność w y k u p y w a n ia  b ile tó w  k o le jo w y ch  
ze z n iż k ą  50% do w y szc ze g ó ln io n y c h  w  ty c h  k s ią że cz ­
k a c h  s ta c y j w y ja z d o w y c h  i  doce low ych , p o s ia d a ją c y c h  
zn a cz en ie  le tn isk o w e  i tu ry s ty c z n e .

H U M O R

— J a c y  ci lu d z ie  są  tc h ó rz liw i!  
N a w e t m y  ta k  szybko  n ie  u c iek a m y !

Redakcja, tel. 8-63-66 i Administracja tel. 9-95-62, W arszaw a, ul. Myśliwiecka 3.

Prenumerata roczna — 12 zl, dla klubów zrzeszonych w Zw. Pol. Zw. Sport. 
Pocztowe konto rozrachunkowe nr 118

10 zł, kwartalna — 3 zł, miesięczna — 1 zł.
Konto P. K. O. nr 13680

Ogłoszenia: '/, 500 zł, >/2 250 zt, /4 150 zt, i/s 80 zl.

Redaktor przyjmuje od 13— 15.
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